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Wyłączne zastepstwo na Lwew: KAROL BUJHSTAS, Biuro dzienników — uwow, ui, ħaroins Ludwika #2. 
Główny skiad na Królestwo Polskie: Władysław Biernacki w Warszawie, Hoża 15. 
Główny skład na Księstwo Poznańskie: M. Niemierkiewicz Poznań, plac Wilheimowski 3. 
Numer pojedynczy 70 halerzy. 
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A Decydujacy bój na Zachodzie. 


Na zdobytej pozycyi angielskiej. 


treść uameru: Z „republiki ukraińskiej“, — Zgon prezydenta miasta Lwowa, — Powrót z niewoli. 
Poczta aeroplanowa i t. d, 
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Decydujący bój na Zachodzie. 


Oczy całego Świata są obecnie zwrócone na 
front zachodni. Toczy się tam obecnie hój, który 
swym ogromem i swą okropnością przaszedł wszystko, 
co dotychczas pokazała nam ta największa w dzie- 
jach wojna. Toczy się walka, która ma zadecydować 
o losach wojny i Europy. Niemcy rozpoczęii ofen- 
zywę wszystkiemi ściągniętemi z inaych frontów 
siłami, a pierwsze ich uderzenie zadało odrazu do 
tkliwy cios wojskom augielskim, zmuszając je do 
panicznego odwrotu. W ostatuich dniach atak nie- 
miecki wprawdzie osłabł znacznie ze względu na 
nadeszłe angielsko francuskie rezerwy, mimo to 
jednak Niemcy posuwają się powoli, ale ciągle na- 
przód. Od południa walka zaczyna przybierać cha- 
rakter walki pozycyjnej. Natomiast główna siła 
uderzenia N.emców Skierownie się ku linii kolsjowej 
Paryż Amiens 1 ku samemu Amiens Pun:eważ An- 
glicy prawdopodobnie rzucili znaczne rezerwy na 
centrum ataku niemieckiego, Niemcy ce'em odcią- 
żenia swego Środka podjęli znowu z większą energią 
ataki na skrzydle północnem i uderzając z odcinka 
Bapaume. zdobyli Bucqaoy i H >uterae. Obie te 
miejscowości leżą na zachod do Bapaume, 

Atak na Amiens doprowadził Niemców od pół- 
nocy na odległość 10 klm. od miasta, zaś na po- 
łodnie wskutek zajęcia Montdidier 1 położonego na 
północ od niego Pierrepont na 20 klm. Zarazem 
przez zajęzie Montdidier została przerwana strate- 
gicznie ważna lima kolejowa Amiens— Compiegne. 
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Daeydujyar boj na fachodzie: Typy jeńców wziętych do niewo'i na zachodnim froncie przez wojst: niemieckie, 
Od lewej ka prawej: Anamita, Tanetańczyk, Senegalczyk, Sudańczyk, Rosyanin, Kan' dyjczyk, Portugalczyk | Amo- 
rykania (Fot, Bufa) 


Kombinowane zaprzegi niemieckiej artyleryi przy rrzezwyciężan'n przeszkód na polu 
zasianem lejami, pewatałymi od nderzenia granatów, 


Z historyi walk we Francyi przypomnieć należy 
kilka dat, stojących’ w związki z obecną ofenzywą 


nar 


Decydujący bój na Zachodzie: Rniny miejscowości Pelyes pod Arras, gdzie w estatnich czasach toczyły 
się zażarte walki. 


Deovdujący bój na Sacbodzie: 


niemiecką. Ofenzywa niemiecka prowadzona w roku 
1914 dotarła na terenie, ina jakim się teraźniejsza 


Przemarsz artyleryi niemieckiej przez teren, zasiany lejami, powstałymi po wybuchu 


granatów. 


bitwa rozgrywa, do Compiegne, wojska niemieckie 
stanęły pod tem miastam w początku września 1914, 
Noyon zostało zajęte 11 września 1914 rokn. W po- 
chodzie na Paryż doszli wtedy Niemcy do Meavx 
na północny zachód od stolicy (około 30 klm.). 
Nadto zajęli 10 września Montmirall, zaś 15 wrzə- 
śnia Fere Champenoise. Nastąpiła bitwa nad Marną, 
Po miej front ustalił się w ten spoiób. że z pod 
Compiegne cof.ęli się Niemcy pod Noyon, gdzie 
lnia zatrzymała się na miejscowościach Lansrgny 
i Chiry. Armia Niemiecka, idąca na Paryż, znalazła 
się w styczniu 191b r. za Soissons i Reims. — 
W każdym razie wvmienione obecnie miejscowości 
Albert, Rosieres i Montdidier znajduą się na te- 
renie który dotychczas wojną nie był objęty. A nie 
ulega wątpliwości, ze bój, jaki tam s'ę toczy. 
mp w fazę decydującej walki o przyszłość na 
rodów... 


Z „republiki ukraińskiej**. 


Wieści, jakie nadchodzą z utworzonej na prędce 
„republiki nkra ńskiej*, nie potwierdzają bynajmniej 
optymizmu, jakim łudzono się niewątpl wie podczas 
tokow: Ń pokojowych w Brześcin. „Repubiika nkraiń 
ska* nie tylko okazała się jeszcze mgławicą, ale 
przedewszystkiem korzyści zawartego z nią pokojn 
są bardzo problematyczne. Na tę stronę kwestyi 
rzuca iateresnjące światło wydany niedźwno me- 
moryał „Ukraińskiego związku dla handlu, prze- 
mysłu. finansów i rolnictwa“. Memeryał ten cha- 
rakteryznje położenie gospodarcze na Ukrainie w na- 
stępujący sposób : 

Rolnictwo jest zapełnie zniszczone wskutek znie- 
sienia własności prywatnej i oddania ziem w roz- 
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porządzenie i władanie komitetów agrarnych. Olbrzy- 
mia własność rrywatna chłopska leży odłogiem. 
Dołącza się do tego jeszcze brak autorytetu pań: 
stwowego zarówno w prawodawstwie, jak i admi- 
nistracy. W miastach jeszcze są pewne ślady po- 
szanowania władz; po wsiach pannje kompletna 
anarchia. Całepi uznają tylko komitety i swoje wła- 
sne prawo do rządzenia. O Radzie centralnej często 
i słyszeć nie chcą Rząd zaś ukraiński nie ma do 
rozporządzenia żadoych organów adm mistracyjnych, 
aby chłopów d> posłuszeństwa zmosć. Nie mniej- 
szem złem jest pijaństwo chłopów. Olbizymie masy 
zboża idą na fabrykacyę wódki, którą sporządza 
się sposohem domowym w zaimprowizowanych pry- 
mitywnych gorzelniach 


t „rapublki ukraińskiej": Żołnierze pierwszej ukraióskiej dywizyi podcraa ćwiczeń 
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Desydająty kój na Zichsdzie: Amerykańscy żołnierze, wz'ę'i„do_ niewoli przez Niemców (Fot, Bufa) 


(Fot Bufa 


E „re»ubliki ukralśckie)*: Główna ulica Kijowa, Kreszczatik, po zajęciu miasta przez wojska mocarstw 


centralnych. 


(Fot. Bnfa) 


z „ropublikt ukraláskiej“: Oficerowie pierwszej 
ukratńskiej dywizyi (Pot. Bufa) 


Bo czyż żywić ma owa ludność 
zanfanie do władz ukraińskich. gdy np. w Płoski- 
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Jeńcy áurtryacey i niemieccy przed gmachem niemieckiej komendy w Kijowie. 


rowie komisarzem powiatowym z ramienia Centralnej 
Rady jest przestępca kryminalny — katorżnik — 
na cieżkie więzienie skazany w swej przeszłości za 
ra unkowe zabójstwo. człow ek baz wyższego „obra- 
zowania* — gdy niedawny zwierzchnik miasta, 
zen. Łazow, usunięty, przebywa w jego murach 
i z polecenia ukraińskiego komisarza katorżnika musi 
pełuić fankcyę dorożkarza. W dniu 12 z m. odbyła 
się w Płoskirewie nikła mamfestacya ukraińska pod 
hasłem: „ziemla i wola“, d: magająca się podziału 
ziemi stanowiącej własność „burżujów*. 

Tymczasem zarówno autorytet moralny ukraiń 
skiej Centralnej Rady, jak i jej siła faktyczna oraz 
sprawność organizacyjna są niezbyt wielkie. Armia 
ukraińska jest fikcyą, w kilku zaledwie punktach 
jest w *tadyum formowania, skarb pusty, organi- 
zacya administracyi dopiero się tworzy, a brak do 
niej sł. towarzyszy zaś tsmu wszystkiemu nieufność 
warstw ludowych do „swego* rządu jako popiera 
nego przez obcych, a „harżuazyjnego*. 

Ciekawe szczegóły o zajęciu stolicy „republiki 
nkraińskiej* przez wojska niemieckie podaje w „Ga- 
zacig Wieczornej* przybyły w tych dniach z K towa 
do Lwowa znany literat polski, p. Urszyn Zama- 
rajew. 

Przybycie do Kijowa armii niemieckiej — we 
dług tej ralacyi — ołbyło się bez żadnego efektu. 
Dnia 28 lutego ustąpiły z Kijowa resztki bolsze 
wików; przez Kreszczatik ku mostom ciągnęły 
ostataie obozy korpnsa czesko słowackiego, który 
z pod Źjtomierza umykał w stronę Bachmacza. 
W duu 1 marca ravo rozeszła się wieść, że oùa 
dworce kolejowe, pasażerski 1 towarowy. zajęły 
wojska niemieckie i ża na wszystkich trzech mo 
stach na Dnieprze wystawiono już patrole bawa sko- 
saskie. Tego samego dnia w południe oficer nie- 
miecki z dwoma szeregowcami przyszedł piech* tą 
z dworca kolei do gmachu ratusza i porozumiał się 
z prezydentsm miasta. 

Nazajutrz uroczysty wjazd na plac św. Zzfii 
odbył ataman Petlnra z 300 „wolnymi kozakami*, 
Tłam witał go okrzykami „sława*, Tymczasem przez 
miasto coraz częściej i liczniej zaczęły przejeżdżać 


| 


Powrót z niewoli: Jeńcy sustryacey i niemieccy, powrsczjący z zajętych przez wojska 
sprzymierzone miejscowości Ukrainy. 
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Z „republiki ukraińskiej": 


Zgen prezydenia miaała Lwewa: S p dr. Tadensz 
Rutowski, 


i maszerować oddziały wojsk niemieckich, dążące 
za Dniepr lub do Kazaruj na górnym Peczersku. 
W dniu 4 marca odbyła się pierwsza „parada“ nie- 
miecka na placn św. Zofii z koncertem orkiestry. 
Tłum przypatrywał się paradzie milcząco. 


(Fot Bufa) 
Przed gmachem opery w Kijowie po zsjąciu miasta przez wojska nismieckie, 


Komendantem K''owa mianowany został pułko- 
wnik niemiecki von Lewinsky. Po objęciu urzędo- 
wania, ogłosił on następujące wezwania, rozlepione 
na murach miasta: „Do nemieckich i aut'yackich 
poddanych! Wszyscy znajdujący się w newoli ro- 
syjskiej niemieccy i austryaccy jeńcy wojenni, «fite 
rowie i żołnierze, jak również osoby cywilne, mają 
się zgłosić do dria 10 marta 1918 r. do komendan 
tury niemieckiej, Kreszczatik Nr. 16%. 

Jedna z naszych fotografii przeostawia właśnie 
żołnierzy niemieckich i a stryackich zgłaszających 
się na to wezwanie do niemieckiej komendantury 
w Kijowie. 

Ciekawy szczegół do charakterystyki kształtu 
jących się pod prorektoratem niemieckim stosonków 
w „republice ukraińskiej“ podaje „Dziennik K jow- 
ski“, który w numerze z dnia 7 marca donesi: 

Qnegdaj krążył nad Kijowem aeroplan nie- 
miecki który rzucił znaczną ilość proklamacyi tej 
treści: 

„Nasz kraj zmęczony woiną tak dłago oczeki 
wał pokoja i nareszcie podpisaliśmy ten dawno 
upragniony traktat pokojowy. Lecz radosna wieść 
nie przyniosła pokoja naszemu narodowi Rosyiscy 
bolszewicy, rozpędziwszy konstytnantę wszechro 
syjską, wypowiedzieli wojnę ukraińskiemu ludowi 
roboczemu, ukraińskim włościanom i kozakom, ukraiń 
skim socvalistom. Dłużej cierpieć takich gwałtów 
nie można! Wszyscy musimy stanąć w obronie 
kraju rodzinnego. Diatego, by prędzej wypędzić 
rozbójników i zaprowadzić ład i porządek w kraju 
naszym, wezwaliśmy do pomocy wojska niemieckie. 
Razem z wojskiem niemieckiem idzie do nas świeża 
armia ukraińska, składająca się z naszych braci 
jeńców woiennychb, którzy tak długo czekali na po- 
wrót do kraju rodzinnego. Od dzisiaj jaż Niemcy 
nie są dla nas wrogami i wzywamy wszystkich 
obywateli ukraińskiei republiki ludowej aby spokojnie 
i z zaufaniem przyjmowali wojska niemieckie i sta 
nęli razem z nimi do obrony kraiu rodwnnego przed 
rozzłoszczoneni kacapskiemi bandami najmitów*. 

Proklamacyę podpisali: Sewrink, M. Lubińskij 
i M, Lewickij 


£ „republiki ukralńskiej*: Wojsko niemieckie na Placu Ratnszowym w Kijowie. 
(Fot. Buta) 
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śdaćóana Wiaryga-Minieski. 


MAŁENSTWO WOJENNE 


Powieść z dni estatalch. 


42 
— Uciekła od męża?! Ależ on jest przy 
wojsku! 
— Uciekła z domu jego matki — to na jedno 
wychodzi. 


— No, niekoniecznie — rzekła panna Korzew- 
ska, której jakieś nagłe Światło błysnęło w gło- 
wie — to może być różnica.. ]akże to było i kiedy 
się stało ?... 

Maliniewiczowa szeroko i wyrmownie jęła 
rozwodzić się nad awanturniczą samowolą [ózi, 
nad iej „niemożliwym“ charakterem, nie szczę- 
dząc najostrzejszych słów oburzenia osobie, która 
do tego stopnia mogła nie liczyć się z opinią. 
Radca sekundował żonie, unosząc się gniewem 

rzucając pod adresem |ózi obelgi i pogróżki. 

Panna Antonina słuchała w milczeniu. nie 
przerywając żadnem pytaniem, żadną uwagą. 

dziwna rzecz, po wysluchaniu tego bezwzglę- 
dnego oskarżenia surowa fiwarz starej panny 
złagodniała. 

Prawie miękko i bardzo smutnie szepnęła: 

— Biedne dziecko 1... Ładne musiała tam mieć 
życiel.. A wiedziałam, że tak będzie, ostrzega- 
łam, mówiłam .. Cóż, kiedy Pietraszka nie chcia- 
ła... Nol Nie chciała... Biedna |ózial... 

— Czyś ty oszalała Antosiul — krzyknął Ma- 
iniewicz — Bronisz jeszcze tej waryatki, tej za- 
kały naszej?! To nie znasz jej, nie wiesz co fo 
za ziółko od najwcześniejszych lat było?! 

— Myśmy z nią nie umieli postępować, ani 
ty, ani ja... 

— Niel Doprawdy tobie się coś przekręciło 
w głowiel... 

— Aledłaczego ona nie przyjechała do mnie ? — 
mówiła panna Antonina, jakby sèma do siebie — 
No, tak.. nie miała do mnie zaufania... nie lubi 
mnie... Niedobre, niewdzięczne dziecko... 

— Pani zdradza wielką naiwność — podchwy- 
cita Maliniewiczowa ~ że się pani wogóle zasta- 
nawia nad tem dlaczego nie przyjechała. Opieka 
ciotki i prowincyonałna dziura to perspektywy 
daleko mniej ponetne niż swoboda zupełna i duże 
miasto. gdzie można bawić się wesoło, bardzo 
wesoło, a nawet... 

Panna Korzewska zerwała się, z hałasem od- 
suwając krzesło. Wyblakłe jej oczy płonęły. 

— To nieprawda! — krzyknęła — Józia nie 
est takal... Pani nie ma prawa fak jej szkalo- 
waćl.. Pani nie wie, co ona tam... 

— Niechże się pani nie unosi]... Mówmy spo- 
kojniel.. Nie wiem wprawdzie co ona robi we 
Lwowie, no... i wiedzieć nie chcę... Ale domy- 
śleć się nietrudno. Zresztą nie ma o czem mó- 
wić. Musimy zapomnieć o term, że wogóle istnieje 
akaś Józial — zakończyła twardo. 

Panna Korzewska postąpiła kilka kroków po 
pokoju, stukając o podłogę obcasami swoich 
ciężkich bucików. 

— Pani to będzie bardzo łatwo — powiedziała 
posępnie — ale ojciec, czy on także zapomni?! 

Maliniewicz bębnił palcami po stole, marsz- 
cząc przytem groźnie brwi. 

— Czy ojciec może zapomnieć, że ma cór- 
kę? — powtórzyła z naciskiem swoje zapytanie 
panna Korzewska. 

— A dajże mi z nią Święty spokójł... Dość 
mam tej łózki! — wykrzyknął — Myślałem. że 
przynajmniej jak wydam za mąż, to się pozbędę 
kłopotu, a fu masz... 

— My z tego rodzaju damami nie możemy 
mieć nic wspólnego, nie istnieją dla nas! 

Panną Antoniną zawładnął gniew niepoha- 
mowanv: 

, = Milcz panil... Nie rzucaj potwarzy na to 
biedne, nieszczęśliwe dziecko, które wypędziłaś 
z domu ojcowskiego! 

— Co?! Co?! lak pani Śmieszl.. W moim 
własnym domul... Hilary, słyszysz ?1 

Rozpłomienione gniewem stały obie, gotowe 
skoczyć sobie do oczu. 

k — Proszę was nie urządzajcie awanturł — 
rzyknął Maliniewicz. 

2 Panna Korzewska opanowała się pierwsza. 
rozurniała, że niestosownie zachowała się w cu- 
dzym domu. 

— Przepraszam panią, uniosłam się — wy- 
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rzekła z widocznym przymusem — aleć pani krzy- 
wdzisz lózię. 

— Tak pani sadzi? — odrzuciła z ironią pani 
domu, która już także ochłonęła nieco i uspo- 
koiła się. 

— Znajoma moja, która widziała |ózię we 
Lwowie, mówiła mi, że ona niezwykle źle wy- 
gląda.. jest bardzo zmieniona, tak jakby była 
chora .. 

Maliniewiczowa miała już na ustach jakieś 
zjadliwe wyjaśnienie, ale nie wypowiedziała go 
ze względu na służącą, która weszła do pokoju. 

Dziewczyna położyła gazetę na rogu stołu 
i chciała zebrać z»stawę. 

— Idź do kuchni! — rozkazała krótko pani 
domu. 

— Kiedy, proszę pani, chciałam sprzątnąć ze 
stołu. 

— Później posprzątasz. 

Służąca cicho wyszła z pokoju. 

Zapanowała teraz długa chwila milczenia. 
Panna Antonina usiadła znowu i w posępnem 
zamyśleniu wsparła głowę na ręce. Maliniewi- 
czowa wypieszczonymi palcami skubała koronki 
swego szłafroka. Maz jej niedbale przerzucał 
dziennik. Przebiegł szybko i najwidoczniej nie- 
dokładnie artykuł wstępny. przeczytał komuni- 
katy generalnych sztabów, zatrzymał przez chwilę 
wzrok na tytułach, drukowanych tłustemi czcion- 
kami, przejrzał kronikę i ogłoszenia, a potem 
jeszcze raz zaczął przebiegać oczyma gazetę 
z miną człowieka, który z obowiązku czyta, aie 
przekonany jest, że się niczego ciekawego nie 
dowie. 

Nagle źrenice znieruchomiały mu, przygwoż- 
dżone do jakiejś wzmianki. Zaczął oddychać 
prędko i głośno. Podwójny podbródek zatrząsł 
się, wargi zadrgały. Okrągła twarz wydłużyła 
się, a jej syta, bezmyślna obojętność zmąciła 
się gwałtownym przestrachem. 

— Maciel... Czytajcie — krzyknął ochrypłym 
głosem — o |ózcel... 

— Co?1 Co? 

— Gdzie? 

— Tul... ful... 

Maliniewiczowa pierwsza chwyciła gazetę 
i zbliżywszy do oczu głośno przeczytała: 

— Dzienniki lwowskie zamieszczają nastę- 
pującą notatkę p. t. „Z dramatów codziennych“. 
Pogotowie ratunkowe.zostało zawezwane wczo- 
raj do jednego z nędznych domków przy ulicy... 
W wilgotnej, zimnej, snać od szeregu dni już 
nieopalanej izbie leżała nieprzytomna mioda ko- 
bieta. Lekarz stwierdził niezwykłe wycieńczenie 
całego organizmu, spowodowane niedostatecz- 
nem odżywianiem się. 

Książki znalezione w mieszkaniu i inne szcze- 
góły pozwalają wnioskować, że ofiara nędzy, 
dwudziestoletnia Józefa Żarntcka, należy do sfery 
inteligencvi. Ciężkie warunki wojennego bvto- 
lą zapędziły ją pośród największych bieda- 

w. 

Chorą odwieziono do szpitala. Stan zdrowia 
jej jest groźny i budzi poważne obawy. 

— Aaa! — wydarło się jak ryk z gardia panny 
Antoniny. 

Obie ręce podniosła ku skroniom: 

— Ludziel.. ludziel... ]ezul... 

Gazeta wysuneła się z palców zmieszanej 
Maliniewiczowej. Radczyni spojrzała na męża. 

Maliniewicz stał blady, przerażony, miotany 
burzą wewnętrzną. |akieś strzępy przygłuszonych 
uczuć ojcowskich wstawały z dna jego duszy, 
dopominając się o swoje prawa, usiłowały prze- 
bić twardy pancerz oschłości, samolubstwa, sy- 
barytyzmu. 

— Sania sobie winnai Waryatkal.. Harda, 
nieposłuszna! — chciał krzyknąć, ale słowa nie 
mógł wydobvć. bo go wyrzut sumienia żelazną 
garścią Ścisnął za gardło. 

„Ojcze... ojczel... Toś ty winien, że twoje 
dziecko giniel*... 

Chciai się bronić. protestować, nie słuchać — 
iecz ten głos wewnętrzny silniejszy był i nieu- 
błagany. 

— Do szpitala L.. Pogotfowiel... jak żebraczka! 
Boże! Co za siraszna kompromitacya l... Co za 
wstyd! — jęknęła wreszcie radczyni. 

Panna Antonina uderzyła ja wzrokiem tak 
twardym i ostrym, że Maliniewiczowa umilkła 
i mirmowoli spuściła oczy. 

— O kompromitacyę pani chodzi tylko! — 
powiedziała głucho stara panna — A ona tam... 
z głodu!.. Rozumiecie — z głodul... W nieopa- 
lonej izbie w takie zimno... W ostatniej nędzy L.. 
Czy wy to rozumicie?! — krzyknęła przeraźliwie. 


Maliniewicz pobladł jeszcze silniej. Mętnem, 
ogłupiałem spojrzeniem wpatrzył się w twarz 
kuzynki. 

Zegar Ścienny wydzwonił godzinę dziesiątą. 
Panna Korzewska drgnęła. 

— O której godzinie odchodzi pociąg do 
Lwowa? 

— Doprawdy, nie wiem... Popatrzę zarazł — 
szepnął radca — Pojedziesz ? | 

— A któż! — brzmiała sucha, lakoniczna od- 
powiedź. 

— Ja bo nie mogę tak od razu... w tej chwili — 
fiomaczyt się ojciec |ózi, pocierając ręką czoło — 
rozumiesz... obowiązki... zajęcia... ale podróż 
twoją ja płacę i pieniędzy dam... ile będzie po- 
trzeba .. 

Oidetchnął z ulgą. jakby się pozbył ciężaru. 
Ta zamierzona ofara pieniężna uspokoiła jego 
zbuntowane na chwilę sumienie ojcowskie. Robi 
przecież co może. 

Kuzynka i żona — obie popatrzyły na niego. 
We wzroku panny Antoniny przebijało urągliwe, 
bolesne szyderstwo — w wielkich zielonych 
oczach pięknej pani zamigotał wyraźny niepokój. 

Maliniewiczowa przestraszyła stę nadmierną 
hojnością męża. To stare pannisko gotowe sko- 
rzystać z tego i... Ale panna Antonina rozwiała 
zaraz te obawy. 

— Moją podróż płacę ja samal — powie- 
działa — nic teraz od ciebie nie wezmę. Po przy- 
jeździe do Lwowa zatelegrafuję i jeżeli... 

Wązkie, zwiędie wargi starej panny zadrżały 
iekko. 

— jeżeli |ózia będzie czegoś potrzebowała, 
dam znać. To się jej należy! 

Nikt nie odpowiedział. Zapanowała znowu 
przykra, duszna cisza. Przerwało ją lekkie skrzy- 
pnięcie drzwi. Do jadalni weszła służąca, py- 
tając: 

— Proszę pani, co będzie do rosołu, maka- 
ron, lane ciasto, czy francuskie kluseczki ? 

— Hilarciul — Maliniewiczowa rzadko tak 
słodkim ionem i równie pieszczotliwie przema- 
wiała do męża. — Co wolisz ? 

Radca westchnął ciężko. 

— Doprawdv, nie wiem czy będę miał ape- 
tyt.. Tyle zmartwienial... Ale niech już będą 
francuskie kluseczki. 

-- Józiu! Dziecko 1... Poznajesz nas ?1 

— Poznaję, naturalnie — odpowiada chora 
słabym, zmęczonym, matowym głosem — ciocia 
Antosia... Anielka... 

W przygasłem spojrzeniu józi nie maluje się 
nic prócz zupełnej obojętności. Żadnego zacie- 
kawienia obecnością ciotki, żadnego rozrado- 
wania na widok przyjaciółki. 

Panna Antonina zaczyna sapać głośno. Mię- 
śnie jej twarzy drgają komicznie. Spiczasty ko- 
niec porusza się bardzo szybko. Oczy. pomimo 
wysiłku woli, walczącej z rozczuleniem, napeł- 
niają się wilgocią. 

— Przytomna L.. Boże, dzięki Cil... Dziecko 
Jakżeś ty nas nastraszyła 1l... 

Chciała mówić coś jeszcze, ale Anielka Wal- 
czakowa położyła palec na ustach, dając znak 
aby umilkła. 

Młoda kobieta pochyliła się troskliwie nad 
józią i zbliżyła swoje śliczne, spokojne, łagodne 
lica do jej zbiedzonej twarzyczki. 

— Chcesz pić, Józieńko ? 

— Tak... 

Walczakowa przyfknęła do ust przyjaciółki 
szklankę z napojem rubinowej barwy. Kilka 
łyków chłodnej lemoniady, zaprawnej winem, 
orzeźwiło trochę chorą. 

Odetchneła głębiej i nie unosząc głowy z po- 
duszki, rozejrzała się wokół po czyściutkim, 
białym pokoiku. 

— Gdzie ja jestem? — zapytała. 

— W lecznicy — pospieszyłia z odpowiedzią 
panna Korzewska. 

Słowo „szpital“, zastąpiła nazwą „lecznica“, 
bynajmniej jednak nie dla czystości jezyka, 
tylko dlatego, że „szpital“, to brzmiało w jej 
uszach nazbyt brutalnie i jednoczyło się z po- 
jęciem nędzy. 

— Chorowałaś ciężko, ale teraz jest ci już, 
chwała Bogu Najwyższemu, lepiej. 

Cieniutka zmarszczka pojawiła się miedzy 
brwiami |ózi. Widać było, że chora z wysiłkiem 
coś sobie przypomina. 

— Aha.. chora byłam... tak... już wiem... 
SALY NAaStac | 
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Kurs pracy społecznej w stowarzyszeniach: Uczestniczki i uczestnicy kursu na dziedzińcn B.blicteki Jagiellońskiej 


Kurs pracy spobocznej w stowarzyszeniach. 


Suarapiem Towarzystwa pobierania przemysłu 
kobiecego i związku słacheczek U uwersytetu Jagiel- 
loń:kiego „Jedność“, odbył się w Krakowie pierwszy 
instrukcyjny kurs pracy społecznej w stowarzysze- 
niach. Ceiem kursu było podanie uczestnikom pe- 
wnych teoretycznych podstaw pracy  społeczuej 
w stowarzvszenach i praktycznych jej wzo'ów. 
Wykłady prowadził p. Jan Stanisiaw Szczerb Ński, 
znany prowincyonalny działacz na polu pracy spo- 
łecznej. Wykiady objęty cel i potrzebę pracy spo- 
łecznej w stowarzyszeniach, je] zasadnicze kierunki 
i przejawy, społeczne zasady organizacyi stowarzy- 
szeniowej, jej podstawy prawne i to tak ze stano- 
wiska prawa publicznego, jak i prawa prywatnego, 
całą wreszcie mechanikę wewnętrznego życia sto- 
warzvszeniowego. 

K rs objął dziewiętnaście wykładów jednogo 
dzinnych, z którymi łączyły się konwersatorya, po- 
nadto słachacze kursu zwiedzili w trzech wyciecz- 
kach biura Zarządu głównego T. S. L, I szego 
Koła T S. L., btblioterę Uaniwersvtetu Ludowego, 
czytelnie i bibliotekę Muzeum techniczno-przemy- 
słowego i wreszcie pokój katalogowy i salę czy- 
telnianą Bi lioteki Jagielicń kiej. 

Na wykłady uczęszczaie 25 słuchaczy. Pomiędzy 
słuchaczami było kilku księzy. starsze panie z po- 
szczególnych stowarzyszeń młodzież uniwersytecka, 
kiiku gimnazyastów, wreszcie kilku handlowców, 
a nawet dwóch rękodzielników. Kars był pierwszym 
tego rodza,u przedsięwzięciem, dotychcz»sowe bo- 
wiem kursa oświet”we podawały bądż to pewną 
sumę wiedzy o Polsce i jej zagadnieniach społecz- 
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rzyszeniowego. Kars powiódł się w zupełności. Do- 
wodem uznania słuchaczy dla prelegenta, jest ro- 
dzaj skromnego adresu, wręczonego mu przez sło- 
chaczy kursu. 

Około organizacyi kursu zasłażyły się poza pre 
legentem panie: Steczkowska W., Ambroziewiczowa 
J. i Kozłowska Z. 


Poczta aeroplanowa. 


Najgenialniejszy wynalazek lat ostatnich, aero 
plan, wojna obecna zaanektowała dla swych jedynie 
celów. Lo"nictwo poszło niepodzielnie na służbę 
Marsa, oddając nieocenione usługi walczącym armione, 
Nie ulega jednak wątpliwości, że guy skończy się 
wreszcie wojna, aeroplan stanie się ważnym czyn- 
nikiem w pokojowym życia ladzkości. Jego zasto- 
sowanie do celów komunikacyjnych, utrudnione, rzecz 
prosta, działaniami wojennemi, zostało już obecnie 
wprowadzone. Anstryacki zarząd wojskowy Zor- 
ganizował pocztową linię lotniczą Wiedeń-Kijów 
która od dnia 31 zeszłego miesiąca została na prze- 
strzeni Wiedeń Lwów oddana na użytek publicz- 
ności. Na razie zostały dopuszczone tylko zwy 
czajne listy 1 karty poczcowe. Nadawca musi takie 
posyłki zaopatrzyć uwagą: „Poczta lotnicza“. Miej. 
scami odbiorczemi i nadawczemi są aż do dalszego 
postanowienia Wiedeń, Kraków i Lwów. 

Wydawanie posyłek nascępuje wyłącznie tylko 
w głównych pocztach tych miast. Posyiki są dorę- 
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Peoztą acroblanowa: Odlot pierwszego aeroplann poeitowego z Wiednia w dniu 20 marca r. b 
(Woj. kwat. pras.) 


nych czy też politycznych, co najwyżej technikę 
pracy oświatowo czytelnzanej, żaden jeonak nie zajął 
się techniką i mechamiką całokształtu życia stowa- 


Powrót z niewali: Austryaccy Żołnierze wracający do brajn z niawoli rosyjskiej, 


'Wri. kwat. pras ;: 


czane natychmiast po nadejściu przez posłańców. 
Nowy ten sposób komunikacyi listowej kosztuje 
prócz należytości zwyczajnej, a więc np. za list do 
20 gr. 15 hal., za kartę pocztową 8 względnie 10 
hal., ponadio 1 kor. za przesyłkę jako należytość 
za pośredniczenie i 1:50 kor. jako należytość poczty 
lotniczej za każde 20 gr. przesyłki. W tym celu zo- 
stały wydane spacyaine marki po kor. 150 250i4. 

Na wypadek straty przesyłek lotniczycn w cza- 
sie transportu jest przewidziany zwrot wszystkich 
należytości, zapłaconych za posyłki, następnie na 
wypadek, gdyby czas transporta na częściowej prze- 
strzeni od stacyi do stacyi pocztowej trwał dłużej 
niż 12 godzin. oddanie należytości lotniczej. Ponie- 
waż samolot przebywa przestrzeń Wiedeń: K. aków 
i Kraków Lwów mniej więcej w 3 i pół godziny, 
podczas gdy pocztowa przesyłka pociagiem pospie- 
sznym trwa Y godzin, a Wiedeń Lwów 17 godzin. 
należy spodziewać się, że publiczność będzie ko- 
rzystać obficie z tego nowego środka komanikacy 
pocztowej. 


Ogród wojenny semlnaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowir, 


Z inicyatywy Rady szkolnej krajowej powstały 
w nbiegłym roku „ogrody wojenne“, których norawą 
zajmowała się młodzież szkół męskich i żeńskich, 
Də tego celu w Krakowie służyły różne nieużytki 
polne, jakoto Błonia, grunta poforty fikacyine i t. p. 
celem uzyskania z nich jarzyn. pos adających szcze- 
gólnie w obecnem nad:r przykrem położeniu eko- 
nomicznem pierwszorzędne znaczenie. W szeregu 
tego rodzaju ogrodów zajęło państwowe seminarynm 
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nauczycielskie żeńskie wybitne miejsce, otrzymawszy 
do takiego użytku, dzięki życzliwemu poparciu p. 
dyrektora Kazimierza Bigi, parce: budowlaną, po- 
łożoną przy ulicy Basziowej w blizkości rondla 
i bramy Floryańskiej. stanowiącą własność banku 
austryacko-węgierskiego w Wiedniu. 


NUWGSUI ILLUSTROWANIE 


cego od szeregu lat odłogiem, przedstawiało nie- 
zwykłe trudności i wymagało znacznego nakładu 
czasu, pracy i kosztów szczególnie przy zupełnym 
braka odpowiednich sił roboczych. Dopiero trzech- 
krotna czynność spulchnienia ziemi i należyte oczy- 
szczenie jej z traw i chwastów, po usunięcia wiel- 


której otrzymywały wskazówki w danym kieranka. 
W razie robót pilnych. nie cierpiących zwłoki, ko- 
rzystając z pogodnej pory, zgromadzał się jeden 
oddział przedpołudniem na przeciąg dwóch godzin. 
Resztę prac letnich wykonały uczenice, które pozo- 
stały w miejscu podczas foryi. Wszystkie narzędzia 


Ogród wojenny saminsryam nauczyciolskiega żeńskiego w Krakawie: 
Grupa nczenic z dyr. em. p J. Dobrowolskim (X' i kierowniczką p. S. Nencką (obok). 


Ogród szkolny zawdzięcza swoje urządzenie ma- 
teryalnej pomocy, udzielonej przez Radę szkolną 
centralę dla gospodarczej odbudowy kraja. Szcze- 
gólnem nznaniem otoczył go od pierwszej chwili 
p. wiceprezydent Rady szkolnej dr. Fryderyk Zell, 
pkazając wraz z p. inspektorem krajowym Micay 
sławem Zalsskim żywe zainteresowanie s'ę zajęciami 
ogrodniczemi kandydatek stanu nanczycielskiego Za- 
rząd ogroda spoczywał w rękach dyrektora semiua- 
tyum żeński-go p. Józefa Dobrowolskiego, który 
całą organizacyę oparł na utworzeniu z posród ucze- 
nic pierwszego, drogiego i trzeciego kursn, trzech 
oddziatów pracy, w przeznaczonych na ten cel czę 
ściach i godzinach. 

Z powoda niepomyślaych warunków atmosfery 
cznych 1 bardzo spóźnionej pory wiosennej prace 
przygotowawcze rozpoczęły się dopiero w drogiej 
połowie kwietnia. Przekopanie całego gruntu, leżą- 


Powrót s niewoli: Gropa auatryackich żołnierzy. cwolntonych z niewoli rosyjskiej, 


kiej ilości kamieni i kawałków cegieł. pozwoliła na 
pocziai z trudem uzyskanej przestrzeni, wynoszącej 
około 1000 m., na poszczególne grupy. Euergiczne, 
wytrwaie 1 świadome celu postępowanie w pierw- 
szem najważniejszem stadyum robót zadało kłam 
pesymistycznym uwagom o końcowem powodzeniu 
tego dzieła. 

Wiadomość o założeniu ogroda dia użytku se- 
minaryum żeńskiego wzbudziła wśród uczenic wiel- 
kie zadowolenie. Dotrowoiny udział w nowych za 
jęciach zgłosiło 80 kandydztak. Otwarcie ogrodn 
nastąviło w dniu 5 maja 1917 r. Dydaktycznem 
kierownictwem zajmowała się stale p. Seweryna 
Nencka, nauczycielka szkoły ludowei. Plan ogrodu 
nakreślił i fachowych wskazówek udzielał p. Jozef 
Lorenz, inspektor szkolny okręgowy. 

D» pracy przybywały uczenice w godzinach po: 
południowych i zgłaszały się do nauczycielki, od 


Praca w ogrodzie 


ogrodnicze i inne potrzebne przybory pozostawały 
w obok położonem starostwie. Z hydrantu, umiesz 
czonego w bocznej ścianie tego budynku przy ul 
Zacisze, czerpano wodę do skrapiania roślin. Ucze- 
nice utrzymywały w całym ogrodzie wzorowy po- 
rządek. Praca ich, pełna zapału 1 wytrwałości w wy- 
konywaniu czynności wchodzących w zakres wa- 
rzywnicuwa i pielęgnowawia kwiatów, nacechowana 
właściwą powagą i spoko em, budziła u wszystkich, 
którzy na ich zajęcia patrzyli. podziw i szczere 
uznanie. W porze jesiennej nastąpił rozdział plenów 
pomiędzy uczenice, w stosucku do rozmiarów ca- 
łej ich pracy. Zanoczą kowane w roku ubiegłym 
dzieło będzie i w roka biężącym kontynuowane i nie- 
bawem „ogród wojenny* zaroi się kandydatkami 
stanu nanczycielskiego, które nabytą praktyczną zna 
jomość warzywnictwa przeniosą z pomyślnym skn- 
tkiem na pole swojej przyszłej zawodowej działalności. 
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Tłamaczyła z francuskiego: Marya Segeny. 
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— Sylwioł — rzekł wzruszonym głosem — 
niech będzie błogosławiony dzień, w którym 
weszłaś do mojego domu. bo wiem, że od tego 
dnia miłość nasza spotęguje się jeszcze i wzmo- 
cni 

Zaledwie jednak wymówił te słowa, kiedy 
do gabinetu wszedł służący, oznajmiając przy- 
bycie pana de Compans. 

Okrzyk przestra.hu wybiegł z piersi Sylwii. 

Oktawiusz, nie tracąc przytomności umysłu, 
podszedł do służącego i rzucił szvbko rozkaz: 

— Odprowadzisz natychmiast pannę de Com- 
pans do jej domu. 

Poczem zwracając się do młodej dziewczyny 
dodał: 

— Musisz odejść, moje dziecko, ale nie oba- 
wiaj się niczego. Mam nrzekonanie, że nasza 
sprawa dobrze załatwioną zostanie. 

Sylwia uścisnęła goraco: jego rękę i we 
za służącym. GASZĄ 

Oktawiusz zaś przybrał Abony wyraz twa- 
rzy, zapalił cygaro i pospieszył do salonu, w któ- 
rym oczekiwał pan de Ccempans. 

Ujrzawszy go bankier powstał i szedł z wy- 
ciągnietą ręką do uścisku. 

— Mój kochany przyjacielu — rzekł swobo- 
bodnie — wybacz, że przychodzę cię niepokoić 
o godzinie trzeciej nad ranem, ale zmusza mnie 
do tego rzecz wielkiej wagi. 

- Cóż się stało? — zapytał Oktawiusz. 

- Mojem najgorętszem życzeniem było na- 
zwać cię swoim zięciem — mówił dalej pan de 
Compans — bo wiedziałem oddawna, że jesteś 
godny szczęścia, jakiem cię otoczyć chciałem. 

— A teraz czy się co zmieniło ? Czyżby pan 
był innego przekonania co do mnie? - zapytał 
Oktawiusz Gaudin, siląc się na spokój, choć 
burzyło się w nim wszystko od wewnętrznego 
gniewu. 

— Poczekaj, mój kochany przyjacielu — prze- 
rwał dobrotliwie pan de Compans — zaraz ci 
wszystko wyjaśnię. Otóż to marzenie, które wy- 
pieściłem w sobie i które stać się miało naj- 
większą pociechą mojej starości, niestety rozwiać 
się musi. 

— Co? Co pan chce powiedzieć? — zawołał 
Oktawiusz. zrywając się z miejsca i podchodząc 
do bankiera. 

— Przyszedłem ci oznajmić, mój kochany 
Oktawiuszu, że Sylwia nie może zostać twoją 
żoną. 

— Nie może zostać moią żoną? — powtórzył 
młody człowiek z osłupieniem. 

— I za miesiąc pozostanie żoną innego czło- 
wieka. 

Oktawiusz drgnął silnie, ale oprzytomniał 
wkrótce z wrażenia, jakie na nim wywarły słowa 
przyszłego teścia i roześmiał się serdecznie. 

— Co za żart! — zawołał, przypatrujac sie 
uważnie panu de Compans. 

— Pan sądzi. że żartuję ? — zapytał bankier. 

— A jakaż myśl inna w tym wypadku mo- 
głaby mi przyjść do głowył 

To, co powiedziałem przed chwilą, jest 
oczywistą prawdą — odparł bankier zimno. 

— Pan cofa swoje słowo ? 

— Tak być musi. 

— Bez żadnego wyjaśnienia, bez wy'łuma- 
czenia? — nalegał Oktawiusz unosząc się trochę. 

— Bo to jest niemożliwe. 

Twarz młodego człowieka wyraziła jeszcze 
większe zdziwienie i niezadowolenie. 

Odkąd rozmówił się w tej kwestyi z Sylwią, 
Oktawiusz uprzedzony dostatecznie co do'za- 
miarów bankiera, nie pomyślał o tem, aby go 
przekonać i zmusić do dotrzymania danego 
słowa. jedyną jego myślą obecnie było dowie- 
dzieć się, jakim tajemniczym powodom zawdzię- 
cza zerwanie swojego małżeństwa. 

— Dobrze] Niech i tak będzie — odezwał się 
z godnością. — Ale zapomniał pan o jednej 
rzeczy. 

— Q jakiej ? 

— O tem, że Sylwia mnie kocha — dodał, 
pafrząc wyzywająco w twarz bankiera. 

— [ja tak sądzę — brzmiała spokojna odpo- 
wiedź pana de Compans. 


NOWOŚCI ILLUSTROWANE 


— Odrzucając ten związek zagraża pan szczę- 
Ściu swojej córki. 

— Obawiam się tego. 

— [ lekceważenie tego, zręczne może dla 
bankiera, może się okazać niebezpieczne dla 
ojca — kończył ironicznym tonem młody czło- 
wiek. 

Gorzki 
Compans 

— Achl Mój panie! Tu nie chodzi o zręczność 
i ostrożność - zawołał żywo. 

— O cóż więc chodzi? — zapytał Oktawiusz. 

— Dowie się pan o tem. 

— Wkrótce ? 

Nie. później. 

-- A tymczasem panna de Compans zostanie 
żoną innego człowieka, a ja pozwolę sobie skraść 
szczęście, które mnie się zdawna należało. 

Bankier westchnął ciężko i ujął serdecznie 
rękę młodego człowieka. 

— Mój przyjacielu — rzekł ze szczerem wzru- 
szeniem w głosie — postaraj się nie sądzić mnie 
zbyt pospiesznie i zechciej uw erzyć. że wola 
silniejsza od mojej popycha mnie do wykona- 
nia tego, o czem bym nawet nie pomyślał w in- 
nych okolicznościach. Wierzysz chyba, Okta- 
wiuszu, jak cieszyłem się nadzieią. że wkrótce 
zaliczyć cię będę mógł do członków mojej ro- 
dziny. Ty jesteś człowiekiem, posiadającym 
wszysikie warunki na męża S.lwii. Widziałem 
z radością, że wybór mój poparty był gorącą 
wolą jej serca. Ale co robić] Zachodzą w życiu 
konieczności straszhe, przeciwko którym walczyć 
jest rzeczą niemożliwą, a ja właśnie znajduję 
się obecnie w takiej przykrej okoliczności. Są- 
dzę, że ufasz mi na tyle, abyś móał mi uwie- 
rzyć i przykrości mojej "ie potęguj jeszcze iro- 
nicznemi i niedobremi słowami. Poza tem pro- 
szę cię usilnie, abyś pamiętał, że pomimo 
wszystko, masz we mnie oddanego ci przy- 
jaciela. 

Sposób, w jaki te słowa były wymówione, 
wywarły wrażene na Oktawiuszu. Wyczytał 
w nich szczerość i życzliwość prawdziwą dila 
siebie. Zdziwiony i poruszony, zaczął baczniej 
obserwować pana de Compans, chcąc koniecznie 
odgadnąć, co kryje się jeszcze poza temi sło- 
wami. 

Bankier był bardzo blady t rysy jego twarzy 
ściągnięte były bolesnym skurczem. Zdawało 
się, że przez te kilka godzin postarzał się o lat 
dziesięć. 

Cóż więc zaszło, co wywołać mogło 
w nim podobną zmianę? Niepokój jakiś dziwny 
ogarnął Oktawiusza. 

— Dlaczego nie chce pan być ze mną 
szczery? — odezwał się po chwili, przejęty 
całą tą dziwną Sytuacyą. — Coś się stać mu- 
siało przecież? Ale co takiego? Skąd to przy- 
gnębienie, które „widzę w panu Znałem pana 
zawsze dzielnym i silnym człowiekiem i wszyscy 
podziwiali humor, z jakim prowadził pan swoje 
interesa. Skądże więc sie wzięła ta nagła zmiana 
w pana usposobieniu ? Czyżby stanowisko, które 
pan potrafił sobie wyrobić, zagrożone było ? 
Może majątek pana jest zachwiany? Gdy zadaję 
panu te pytania, nie kieruje mną zwykła cie- 
kawość aferzysty, proszę mi wierzyć, tylko 
szczera sympatya i pragnienie przyjścia panu 
z pomocą, jeżeli to miożebne. 

— Nie, nie, mój kochany Oktawiuszu — prze- 
rwał pan de Compans łagodnie. - Dzięki Bogu 
nic podobnego mi nie grozi, a mój majątek jest 
tak pewnym dzisiaj, jakim był wczoraj. 

— A więc? 

— Niech się pan lepiej nie pyta. 

— Jednakże, panie de Compans -- zaczął 
młody czływiek. 

— Posłuchaj mnie, Oktawiuszu i nie wątp, 
proszę cię, w szczerość moich słów. 

Zapanowało krótkie milczenie, dosiateczne 
jednak, aby bankier w części odzyskać mógł 
dawną przytomność umysłu i spokój. 

Spojrzenie, którem teraz objął Oktawiusza, 
śmiałe było i pewne siebie, a dobrotliwy- uśmiech 
błąkał się się po jego ustach. 

- jestem bogaty jeszcze, dzięki Bogu. po- 
wfarzam ci, mój przyjacielu i nie potrzebuję się 
obawiać przyszłości. Majątek mój jest kolosalny, 
jak wiesz i tak pewny, że nic go zachwiać nie 
jest wstanie. Córka moja dostanie książęcy po- 
sag i jeżeli majątek może okupić szczęście ko- 
bieiy, to pod tym względem Sylwia dostatecznie 
zabezpieczoną zostanie. [nne więc okoliczności 
zmusiły mnie do zmiany moich zamiarów, ale 
niestety, nie moge jeszcze powierzyć ich tobie, 


uśmiech skrzywił twarz pana de 


mój kochany Oktawiuszu. Chcę tylko, abyś uwie- 
rzył, że okrutna jakaś fatalność zmusiła mnie 
odtrącić zamiar, którym cieszyłem sie tak długo 
i jeżeli nie mogę cię nazwać swoim Synem 
chcę przynajmniej pozostać nadal twoim przy- 
jacielem. Diatego chcę, żebyś wiedział, że po- 
mimo wszystko pragnę ci być użytecznym. 

Oktawiusz ze zdziwieniem spojrzał na pana 
de Compans. 

- jesteś jeszcze bardzo młody — mówił da- 
lej bankier uśmiechając się życzliwie. — Posia- 
dasz inteligencyę i energie twojego wieku. ale 
brakuje ci kapitałów potrzebnych, aby zdobyć 
sobie majątek. Otóż pomyślałem nad tem i daję 
ci do dyspozycyi to, czego ci brakować może 

~ jakio? — zawołał Oktawinsz. 

— Nie rozumiesz mnie ? 

— Siaram się zrozumieć — odparł młody 
człowiek — ale to wszystko wydaje mi się takie 
dziwne. 

— Czy odmówiłbyś przysługi. 
ci oddać ? 

— Nie wiem. 

— QOfiaruję ci majątek, pomyśl nad tem, 
mój kochany. W położeniu, w jakiem się znaj- 
dujesz obecnie, któż ci powierzyć może swe 
sprawy i interesą do prowadzenia? Ale kiedy 
staniesz się milionerem, wszystko ułatwionem 
ci odrazu zostanie. 

— Czyni mi pan jednakże szczególniejszą 
propozycyę — szepnął młody człowiek, zamy- 
ślając się. 

— O cóż ci chodzi? — rzucił niedbale pan 
de Compans. 

— Mógłbym ją przyjąć, gdybym był zięciem 
pana, ale teraz, kiedy syluacya zmieniona... 

— Nie widze w tem żadnej przyczyny do 
odmowy — żachnął się niecierpliwie bankier. 

— Będzie to wyglądało na targ, zawarty po- 
między nami. 

— Któż o tem wiedzieć będzie ? 

— ja, panie de Compans, a to dosyć! — od- 
part Okt”wiusz, prostując się dumnie. 

Ba:kier wzruszył ramionami. 

— Czy pan mówi na seryo? — zapytał prze- 
biegle. 

— Naturalnie | 

= Sądziłem, że jesteś wyższy ponad takie 
głupie skrupuły, mój kochany. 

— jednakże... 

— Pozwól... To poprostu śmieszne. Byłbyś 
pierwszym człowiekiem na świecie, któremu 
ofiarowano milion i który lekkomyślnie go nie 
przyjał. 

Oktawiusz milczał. 

Pan de Compans powstał i przez chwilę 
przypatrywał mu się, nic nie mówiąc. 

— Oktawiuszu! — rzekł w końcu — nie jesteś 
dzieckiem i mam przekonanie, że jest w tobie 
dużo zdrowego rozsądku. Propozycyę, którą ci 
uczyniłem. przyjąć możesz z czystem sumieniem 
i każdy inny, na twojem miejscu, skorzystałby 
z niej skwapliwie. Zastanów się więc mój ko- 
chany i przyjdź do mnie jutro z odpowiedzią. 
Mam nadzieję, że nie zechcesz mi zrobić przy- 
krości. 

Mówiąc to, bankier uŚcisnął serdecznie rękę 
młodego człowieka i wyszedł z pokoju. 


jaką pragnę 


Zabawa w Bierres, 


Upłynęło dni kilkanaście. W całym Świecie 
finansowym Paryża mówiono tyko o blizkiem 
małżeństwie panny de Compans z młodym dok» 
torem Frankiem i komentowano w różny Spo- 
sób powody, które wpłynęły na zmianę myśli 
bankiera. 

Komentarzy tych szczególnie nie szczędzono 
Oktawiuszowi Gaudin. który stał się celem róż- 
nych żartów i docinków i którego zarzucano 
ciekawemi pytaniami. Ale Oktawiusz od pierw- 
szej chwili obrał system milczenia i nie odpo- 
wiadał wcale na te zaczepki. 

Jedynie kilku szczerym przyjaciołom odpo- 
widział uśmiechając się tajemniczo, że ostatnie 
słowo w tej sprawie nie jest jeszcze wypowie- 
dziane i że oczekiwać mogą codziennie nowej 
niespodzianki, wyjaśniajacej całą sytuacyę. 

Sylwia de Compans ze swojej strony wyka- 
zała heroiczny spokój i obojętność. Przyjmowała 
Franka z zimną grzecznością i jej zachowanie 
się można było wziąć za zupełne pogodzenie 
z nowym losem, który jej stwarzał ojciec. 


tCiąag daiszy nastąpi). 
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Od neszych na ubszyźnie. 


Skatkiem obecnej wojny rodacy nasi rozprószyli 
się jeszcze bardziej po Szerokim Świecie, ale, ch«ć 
oddaleni od rodzinnego kraju, zwiaszzza w tym 
świątecznym czasie, nie zapomnieli o swoich, a nie 
mogąc osob ście. skoro tak okoliczności się złożyły, 
bodaj dncnem łączą się dziś ze swymi, naisyiając 
serdeczne życzenia „Wesołego Alleluja*, 

Z pomiędzy licznych życzeń tego rodzaju, jakie 
w ciągu ubiegłego tygodnia z różnych stron otrzy- 
maliśmy, zwłaszcza dwa zasługują na szczególniej- 
szą wzmiankę. — Jedno z nich, to rodzaj adresu, 
ozdobionego podobizną osła połskiego, a zaopatrzo- 
nego podpisami Lagiomistów, internowanych w Nagy 
S ö los na Węgrzech, drugie od matynarzy Pola 
ków, wcbodzących w skład załogi austryackiego 
okrętn wojennego „Viribus unitis*, 

I jedn i drudzy, daleko dziś od swego kraju, 


08 nsszych na obczyźnie: Gruba mervnarzy-Po- 
jaków, wchodzących w skład załcgi anstryackiego 
okrętu wojennego „Viribna unitis“, 


pamięcią o nas dali dowód, że w tej uroczystej 
chwili, gdy ich ziomkowie dzielą się jaikiem Świę 
conem i wymieniają życzenia, są duchem przy nich, 
nie mogąc niestety być ciałem. 

„Dai Boże, by ta tęsknota, która oczy ich kie- 
ruje stale w stronę rodzinnej strzechy, jak najry- 
chlej się skończyła I... 


Zgon prezydenta miasta Lwowa. 
(Do illnstracyi na str. 4), 


Przed samemi świętami nadeszła ze Lwowa ża- 
łobna wiadomość, ża dr. Tadeusz Ratowski, który 
przed kilku dniami wyjechał do Krechowa za Ż5ł- 
kw ą, do córki swej p. Stankowej, niespodziewanie 
zakonczył tam życie. 

Wieść o zgonie $. p. Tadeusza Rutowskiego 
odbije się żałosaem echem w calej Polsce. Wszyscy 
w żywej pamięci mają tryamfalny. rzec można, 
wjazd ś. p. Rutowskiego do kraju, gdy po dwu 
letniej przeszło niewoli rosyjskiej wracał w mury 
tego Lwowa, dla którego przez cały czas inwazyi 


Z „republiki ukraińskiej": Niemiecki automobil pancerny na ulicy Kijowa. 
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Z „republiki ukrałśskiej". Żołaterze pierwszej ukraińskiej dywizy! podczas marszu 


rosvjskiej, od 3. września 1914 do 20. czerwca 
1915 r., jako prezydent miasta, prawaziwym był 
całej ludności ojcem i opiekonem. Dopiero 1. lutego 
1917 r. danem mu było wrócić w ojczyste p*ogi. 

Wywieziony przez Rosyan ze Lwowa, zrazu do 
Kijowa. narażony na ciężkie przejścia, jako podej. 
rzany politycznie, przewożory z miejsca na miejsce 
i więziony po kazarcatach, podnpadł na zdrowiu 
i jnż ciężko chory powracał do kraju. Pemimo złego 
stanu zdrowia nie uchylił się od kierownictwa spra 
wami miasta Lwowa, które do ostatnich czasów 
w jego spoczywały ręku. Ustąpiwszy ze stanowiska 
wysoce odpowiedzialnego, aby odpocząć po tyio- 
letnich nadludzkich wysiłkach, dokonał zacnego ży- 
wota w kcle najbliższej rodziny. 

S. p. Tadeusz Rutowski urcdził się w r. 1853 
w Tarnowskiem ze znanej obywatelskiej rodziny. 
Już od wczesnej młodości poświęcił się sprawom 
ekonomicznym kraju i pracy publicystycznej. Mło 
dzieńcem rozpoczął wydawnictwo czasopisma eko 
nomicznego w Krakowie, w którem podniósł jeden 
z pierwszych hasło uprzemysłowienia kraju, jako 
najpiiniejsze. W roku 1882 wszeał do grona zało- 
życieli „R formy“, następnie „Nowej Reformy“ 
i w dziennizn tym pracował przez czas dłuższy. 
Obdarzony pierwszorzędnym talentem dziennikarskim, 
zajął w puslicystyce odrazu wybitne stanowisko. 

W latach następnych wszedł Zmarły do Rady pań 
stwa i do S:jmn. Oddał się. znpełnie pracy poli- 
tycznej, kładąc zwłaszcza wielkie zasługi w dzie- 
dzinie popierania ustawodawstwa gospodarczego — 
Przed laty dwudziesta powrócił do pracy dzienni 
karskiej, objąwszy redakcyę „Słowa polskiego". — 
Wybrany następn'e członkiem lwowskiej Rady miej 
skiej, okazał inicyatywę i duży talent administra- 


Fot Bufa) 


(Fot Bufa) 


cyjny, który wyniósł go na stanowisko wiceprezy- 
denta, Podczas inwazyi rosyjskiej nie tylko pozostał 
na stanowisku, ale w zastępstwie prezydenta Neu 
manna objął kierownictwo miasta w najtruduiejszych 
chwilach. Do zadania dorósł w zupełneści Spręży- 
stv i czynny, zapobiegł skutecznie n:dzy mieszkzń: 
ców i uciskowi władz rosyjskich  Wcbec R'syan 
zachował w pełnej mierze godność i takt, nie tra- 
cąr zresztą ani chwili nadziei, że rządy Rosyan są 
przejściowe i że Lwów odzyska charakter polski. 

Z $. p. Tadeuszem Rutowsk'm zeszła do grobu 
jedna z najwybitniejszych i najbardziej charaktery- 
stycznych postaci, pozostawiając po sobie pamięć 
dzielnego obywatela kraju i gorące uznanie Społe 
czeństwa. 


REZ e | 


Ssi? RE 


Od raszych na obcz:źrie: Życzenia „Wesołego 
Alleluja“, nadesłana ns ręca Redakcyi przez Legio- 
nistów, internowanych w Nsgy Szdld8 na Węgrzech. 


Powrót z niewoli. 


W poprzednim numerze pisaliśmy już o maso- 
wym powrocie jeńców z niewoli rosyjskiej. Codzien 
nie przybywaią nowe ich transporty, pomimo, iż 
rząd „bolszewików“, wbrew umowie pokojowej, nie 
puszcza już jeńców z głębi Rosyi MLóstwo jednak 
jeńców m stryackich i niemieckich pozostało na oku 
powanym obecnie obszarze Ukrainy, skąd powracają 
obecnie do kre u. — Zamieszczone w dzisiejszym 
numerze fotografia przedstawiają różne momenty 
z transportn powracających z niewoli jeńców. 
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MONIKA Wwuodniowa. 


Już dawno, zabierając się do pisania kroniki, nie 
byłem w tak krytycznem połużenin, w jakiem się dzi- 
siaj znalazłem, Pomijam już tę okoliczność, że w abie- 
głym tygodnia rozpisałem się o wiośnie, w ścisłem 
tego słowa znaczenia i w przenośni, a ta w sam 
wielkotygcdniowy wtorek mielismy śnieg i mróz praw- 
dziwie listopadowy, bynajmniej nie wpływający do- 
dażnio na bndzącą się do życia przyrodę, z szerokiego 
świata doch 'dzą natto wieści, nie rokniące tak rychłego 
i w tej mierze sp'łniena sę naszych pragnień ser- 
decznych, jak to nie tak je.scz dawno przewidrwa- 
liśwy, a raczej, jak nam łaszawie pozuulono tię lego 
spodziewać. 

Ale Wina wu nio kiuuiiacza, lecz niebieskiego re- 
ferenta od porody, porostają ego wianczrie w sto- 
sunku i ped wpływem Ceutiali Śiegywaj;, bo i tara 
chyba mu:i istniec, skoro Śniegu mieliśny w tym 
roku stosnnkowo tak m þ. T riz widocznie radaszły 
świeże zapasy, coś w guście owej agi uśrań kiej, 
mającej zaspokoić nasz apetyt, alu dopiero... W maja. 

Nie to jednak powodem mych zmartwień kroni- 
karskich, Pisząc poprzednią kronikę, nie myślałem 
nawet o tem, że „wyższe sfery“ będą innego zdavia 
i gdy ja śpiewam o wiośnie, one nam przypomną zimę, 
z wszelkiemi jej przyjemnościami. Tamto jnż się stało 
i odstać się nie może, gorzej natomiast, że niniejsza 
kronika, w myśl nieodwołalnych zarządzeń drukarni, 
musi być z kałamarza przelaną na papier jeszcze 
w Wielkim Tygodnia, więc w okresie przeznaczonym 
na amartwianie ducha i ciała, gdy tymczasem Czy- 
telnicy dostaną ją do rąk dopiero po świętach, to jest 
wtedy, gdy będą, a przynajmniej być powinni, w zu- 
pełnie innem nusposobienin i nastroju, niż kronikarz 
wówczas, gdy ją pisał. 

Że w tym właśnie czasie pościłem rzetelnie, w to 
nikt chyba nie wątpi, suszyłem nawet, dzięki coraz 
pomyślniej układającym się konjnnkturom, przez co 
zmazałem. sądzę, wszelkie me grzechy i wyczyściłem 
należycie swą sumieniową hipotekę nie mogłem prze- 
cież, z tego właśnie powoda, nastroić się tak, jakby 
tego wymagali Czytelnicy, którzy kronikę wezmą 
w ręce w tygodnia poświątecznym, przeznaczonym na 
obżarstwo, pijaństwo I w parze z niemi idzce lenistwo, 
nie mówiąc o reszcie. Czytają” ją, powinni więc być 
nastrojeni jeszcze świątecznie, gdy natomiast ja, pnsz- 
czając ją w świat, byłem jeszcze usposobiony zupełnie 
wielkopostnie, 

Mógłbym, co prawda, dać się nnieść bzjnej imagi- 
nacyi i opisać inż teraz. jak Święta Wielkanocne spę- 
dziłem, choć od nich dzieli mnie jeszcze dni kilka, 
niestety, nie morę tego uczynić już choćby z tego 
tylko powoda, iż zwłaszcza na dragi dzień świąt, to 
jest na poniedziałek, przypada taka moc rozmaitych uro- 
czystości, że niespodzianki nie powinny być wykla- 
czone. A żyjemy przecież w czasie, gdy one są na 
porządku dziennym. 

Poniedziałek więc Wielkanocny jest przedawszyst- 
kiem dla każdego śmiertelnika, pobierającezo jakąś 
w miesiąca płacę (o ile jej zzoża bene przeatem zalicz- 
kami nie nadszarpał!,..), dniem bardzo pożądanym, 
ze względu na nadpłynięcie floty, na którą czekał nie- 
cierpliwie przez całv miesiąc. Równocześnie obchodzimy 
też „Przma Aprils“, czyli „zwodzicie!la*, Śnigus 
i Emaus (szewcy ponadto i tak zwany „blaumontag“), 
ponadto w dniu owym, raczej nocy, dzień ten po- 
przedzającej, każdy śmiertelnik, będący szczęśliwym 
posiadaczem zegarka, będzie mógł cofnąć jego wska= 
zówki o godzinę, by rozpocząć w ten sposób urzędowy 
czas letni. 

Ze względn więc właśnie na zbieg tylu itak wa- 
żnych okoliczności, nie jest wykluczorą 1ak*Ś niespc- 
dzianka, którą z góry trudno przewidzieć. a tem tra- 
dniej jeszcze o niej pisać, łatwo bowiem możua się 
pomylić i ściągnąć na się zarzut, że kronikarz wy- 
wiódł w po'e Czytelników, choć już pierwszy kwiecień 
należy do przeszłości. 

Wrażenia więc z okresu świątecznego zostawiam 
sobie na później, a na razie zajmę się drobiazgami, 
które akurat nadają się do pornszenia w tej, nazwijmy 
ją „przejściowej* kronice, bo pisanej w marca na 
kwiecień. 

W tem utrapienin ducha, w jakiem się z tego 
powodu znalazłem, wyszedłem na miasto, aby szukać 
natchnienia, ponieważ zaś lubię czytywać ogłoszenia, 
zwłaszcza urzędowe, zatrzymałem się przed obwiesz- 
czeniem, dorównującem rozmiarami średniej wielkości 
prześcieradła, a normującemu ceny za jabika. Dowie- 
działem się stamtąd, że jabłka są wcale tanie, cena 
bowiem xa kilogram krajowych nie dochodzi dwu ko- 
ron i jak dotkliwe kary, tak doczesne, jak i wieczne 
czekają tych, którzy odważyliby się nie zastosować 
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do owej taryfy maksymalnej, wydanej przez c. k. 
Namiestnietwo. 

Ponieważ jabłka labię, a w danej chwili byłem 
posiadaczem dwn koron, wstępnję do pewnej owocarni, 
by sobie na ten zbytek pozwolić. 

Jabłka są, to prawda i nawet wcale ładne, ale 
gdym się o cenę zapytał, aż Ścierpła na mnie skóra... 
Bv i cóż się pokazało?.. Kilogram kosztuje tylko... 
ośm koron. 

— (07... Ośm koron? — pytam, pewny, żem się 
przesłyszał. 

— Tak jest, ośm! — brzmi spokojna odpowiedź. 

— Za te psiarFi?... 

— To nie są żadne psiarki|... To są prawdziwe 
tyrolskie renety l... Niech ja taki zdrów będą, ile ja 
tracę na tym towarze! — kupiec mi na to. — Ja 
powinienem liczyć za tyrolskie jabłka ośm koron, a za 
reuety także ośm, ale ja się kontentuję małym zy- 
skem! 

— A taryfa maksymalna? — pytam znowu. 

— Taryfa — brzmi na to odpowiedź — pozwala 
brać więcej za jabłka zagraniczne... Wyraźnie napisano 
o tem w rozporządzenin, które odnosi się tylko do 
jabłek krajowego pochodzenia |... 

Rzaciłem okiem na ogłoszenie, przybite w sklepie 
w miejscu, jak każe ustawa, dla każdego widocznem 
i musiałem sprzedającemu przyznać racyę. Znajduje 
się tam odpowiednia klanzula, wobec której całe to 
rozporządzenie staje się bezprzedmiotowem, gdyż równo- 
cześnie z jego pojawieniem się, zniknęły z horyzontu 
jabłka krajowe, a pozostały tyłko zagraniczne... 

I nie szkoda to wysiłków referenta, który łamał 
sobie głowę nad tem, aby rozporządzenie ująć w pa- 
ragrefy, czy nie szkoda kosztów druku i rozlepiania 
ogłcszeń?... Jakby za dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
miejsce jabłek krajowych zajęły zagraniczne, dlatego 
tak się nazywające, ponieważ w swym czasie wywę- 
drowały do Wiednia z Galicyi, by potem pod inną 
firmą i po wyższych cenach stamtąd powrócić. 

Z jabłkami w wojennym czasie stało się więc to 
Samo, co w pokoju, dajmy na to, z bibnłkami cyga- 
retowemi, które rodem z Sassowa w Galicyi, jechały 
potem w arkaszach do Wisdnia lub Paryża, by stam- 
tąd pięknie już pocięte i opakowane, wrócić do swej 
ojczyzny. O krajowe bibułki nikt nie pytał, każdy 
nawet potrafil drngiemu wytłumaczyć, że wyrób kra- 
jowy nie może wytrzymać nawet porównania Z za- 
granicznym |... 

Taki to już jednak u nas zwyczaj, że „endze 
chwal my, swego nie znamy* i ciężko zapracowanym 
groszem napychamy z zasady kieszenie różnych zagra- 
nicznych spekulantów, wiedzących dobrze o tem, że 
Galicya to ziemia obiecana dla nich i dla ich wy- 
robów, choćby one pochodziły właśnie... z Galicyi. 
Z tego też, a nie z innego powodu tak się w swoim 
czasie opierano we Wiednia wyodrębnienin Galicyi. 
Tamtejsi przemysłowcy obawiali się, że stracą naj- 
lepsze i najpewniejsze źródło odbytu dla swej... tan 
dety, bo nieraz trudno inaczej nazwać ich towary, 
którymi zasypywali Galicyę i dziś ją zasypują i dla- 
tego też wszelkich dokładali zawsze starań, by nasz 
rodzimy przemysł zdusić w samym zarodka, 


Udawało się im to, przyznać trzeba, a my sami 
pomagaliśmy im bardzo wydatnie w tvm kierunka. 

Jabłek więc nie jadłem i to bynajmniej mema 
zdrowia nie zaszkodziło. A obejść się bez nich chyba 
łatwiej, niż, daimy na to bez mąki lub mięsa. Dwa 
te artyknły podały sobie widocznie rękę i znikręły 
z widowni, napełnia'ąc boleścią zwłaszcza serca go- 
spodyń, nie mogących sobie dać rady z nakarmieniem 
inwentarza domowego, należącego wprawdzie de no- 
mine do rodzaju homo sapiens, ale nie chcącego zro- 
zumieć, że z próżnego nawet Sslomon nie naleje. 

We Wi”dniu porcya pieczeni w pierwszorzęinych 
róstauracrach doszła już do dwunastu koron, my nie 
osiągnę iśmy jeszcze tego rekordu, ale należy się spo- 
dziewać, że i u nas do tego dojdzie, zwłaszcza, jeżeli 
dalej będzie się z Galicyi wywozić to, co jest dla 
nas samych niezbędnem de utrzymania życia. 

Ogremnie też się nucieszyłem, gdym wyczytał 
w jakiemś piśmie, że w Krakowie ma być powołaną 
do życia straż obywatelska, której zadaniem będzie 
przestrzeganie pilne, by z miasta i kraju nie wywo- 
żono artykułów spożywczych. Straż obywatelska w cza- 
sie swego urzędowania w lntym dała tyle dowodów 
sprawności, iż należałoby się spodziewać, iż i teraz 
sprosta swemu zadaniu. Niestety, jak się zdaje, skoń- 
czyło się tylko na projekcie. 

A pole do popisn miałaby bardzo szerokie. Są je- 
dnostki, które obeenie tem tylko się trndnią i robią 
na tem wcale dobre interesy. W kieszeni takiego 
przemysłowca, sięgającej nieraz od pleców aż po pięty, 
wygodnie zmieścić się może korzec ziemniaków, lab 
choćby cały prosiak, na pochwałę zaś wyznawców 
Mojżesza przyznać należy, że się asymilnją i nie wa- 
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hają się handlować i mięsem wieprzowem, które dotąd 
wedłag ich przekonania było „nieczyste“. 

Także i owa policyjna Aida, o której jnż wiele 
mówiono i pisano, choć dotąd nie miała jeszcze szczęścia 
by się wybitniej odznaczyć, miałaby sposotność do 
rehabilitacyi i zyskałaby sobie wdzięczneść bodaj żo- 
łądków krakowskich głodomorów, żyjących dziś ani 
chlebem, ani słowem Bożem, ale jedynie wspomnie 
niami i nadzieją lepszej przyszłości. 

Ja sam, gdyby podobuą straż obywatelską zorga- 
nizowano, zgłosiłbym się w jej szeregi, ale pod tym 
warunkiem, jeśliby mi wyznaczono jedynie nocne kon- 
trole, bym miał pretekst uzyskania wieczornego nrlcpu 
od mej kochanej Weloniki, która na tym punkcie jest 
bardzo drażliwa. Nie byłbym zresztą w tym kieranka 
wyjątkiem, znam bowiem bardzo poważnych obywa 
teli, którzy ochotnie zaciągnęli się w kadry byłej straży 
obywatelskiej i do dnia dzisiejszego pełnią gorliwie 
swe ciężkie obowiązki, wracając regnlarnie „z kon- 
troli“ nad ranem dopiero do domu. A jak są zmę- 
czeni, jak narzekają na swe ciężkie obowiązki, które 
pełnią zupełnie bezinteresownie, jedynie tylko z oby- 
watelskiego poczncia, o tem zaświadczyć mogą ich 
czcigodne magnifizi, słyszące codziennie izh skargi. 

Jedni „organizują się* i dlatego muszą mieć stale 
„przezczas* od władzy domowej, inni „pełnią kontrolę*, 
ciekawy jestem, dlaczego ja nie mógłbym w ten spo- 
sób tropić i tępić tych łajdaków, którzy nas po- 
zbawiają najniezbędniejszych środków spożywczych. 
A byłbym w swem urzędowanin bezwzględnym, nie 
dałbym pardonu nizomnu, mężczyźnie ni kobiecie, brzyd- 
kiej, a nawet ładnej. Ja bo jaż jestem takit... Jeśli 
co robię, to robię sumiennie, a w tym względzie 
mogę sę powołać choćby na świadectwo mej drzgon- 
nej towarzyszki życia, którą w ostatnich czasach, za- 
jęty polityką, paściłem nieco kantem, co spotkało się 
z wytknięziem ze strony kilka P. T. Czytelników. 

Zresztą jestem pewny i Weronika była z tego 
tylko zadowolona, że w okresie przedświątecznym 
dałem jej spokój, miała bowiem dość domowo-gospo- 
darskich kł:potów. bo, niech tam będzie źle, jak chce, 
na stole w oba dni Świąt musi sę coś znaleźć, Cóżby 
na to powiedzieli ludzie, a zwłaszcza jej przyjaciółki, 
gdyby której przyszła ochota ją odwiedzić a ona nie 
mogła się przed nią pochwalić jarą babką lnb plackiem, 
choćby nawet i ze zakalcem. Na czem innem można 
oszczędzić, a na to znaleźć s'ę mnsi, nie od parady 
przecież wymyślono przysłowie: „Zastaw się, a postaw 
się...“ i „Jak cię widzą, tak cię piszą“. 7 

Cieszyła się biedaczka, czvtając swojego czasu 
obiecankę, że ukrałńska mąka jnż do nas jedzie, ale 
potem zrzedła jej mina, gdy sę dowiedziała. że owa 
mąka nie tylko do nas nie przyjechała, ale, przeciwnie, 
trzeba było jeszcze posłać na Ukrainę zapasy dla woj- 
ska, by tam głodu nie cierpiało. 

Żs owa mąka dotąd nie nadeszła, temu, jak się 
pokazuje jest winną tylko Galicya... I mąka i inne 
specyałv byłyby jnż dawno stamtąd nadeszły i to 
w bardzo pokaź ej ilości, gdyby nie władze galicyjskie 
(tak przynajmniej twierdzą niemieckie dzienniki), które 
wszystko chcą zabrać dla siebie. 

Gdy onegdaj odnośny artykał w któremś piśmie 
wiedeńskim, a może nawet i w naszej poczciwej Kra- 
kanerce czytał jeden z mych znajomych, nie mógł jnż 
powstrzymać objawów zewnętrznych swego wewnętrz- 
nego oburzenia i rzekł: 

— To, panie, przecież łajdactwo, o pomstę do 
nieba wołające | 

— Co kochany radca ma na myśli? — zapytałem. 

— A eóżby?... Owe trndności, jakie nasze władze 
galicyjskie robą dowozowi z Ukrainy. 

— Radca dob'odziej czeka na mąkę? 

— Niel.. M;ki mem, Bogu dziękować, zapas 
niezgerszy! Ja myślałem, że stamtąd dostaniemy i ka- 
wiorek, którego już mi brakaje! 

— Pfel... Wstyd |... My czekamy na mąkę, a radcy 
w głowie takie głn;s'wa, jak kawior! 

— To nie głuostwa!.. Kawior, panie łaskawy, 
to dla mnie środek leczniczy!.. On pobudza umysł 
do szlachetnych czynów i do pracy dla ogółu!... 

— Być może!. . Na tem się nie zn”m, ale to wiem, 
że bez kawioru obchodzi się ogremna większość ludzi, 
gdy tymczasem bez mąki i bez chleba, jak powiada 
pewien mecenas, „nie da rady...* 

— Śmiej się pan z tegol... I bsz mąki i bez 
chlrba obejść się można... Ot, ma pan przykład na 
mnie! Mąka i chleb mogą dla mnie Lie istnieć, a mam 
już, Bogu dziękowzś, z górą sześ(dziesiątkę |. . Czasem 
tam zje się bałeczkę lub rogalka, ale, żebym sę bez 
nich obejść nie mógł, tego nie powiem A wy wołacie 
tylko: „chleba i mąki!...* i jestem przekonany, że 
nia z potrzeby, ale aby magistratowi przysporzyć 
kłopotu w tych ciężkich czasach... Czy się to godzi? 
Zresztą (hleb i mąka są niezdrowe, bo zamnlają żo- 
łądek. Jeśli pan rie wierzy, niech się pan o to za- 
pyta pana fizyka... 
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Wojska polskie na Rusi. 


O polskich oddziałach na Podolu i Wołyniu otrzy 
muje „Ceas* następujące informacye : 

Wydzielanie Polaków z armii rosyjskich, rozlo- 
kowanych na tak zwanym południowo zachodnim 
froncie, odbywało się ze znacznemi trudnościami 
i mie zostało całkowicie przeprowadzone. Po wy- 
buchu bolszewickiej rewolucyi wogóle wstrzymano 
narudowy podział wojsk, a agitaturzy nowego sy- 
stema usiłowali wpłynąć na żotnierzy polskich, aby 
nie opuszczali rosyjskich szeregów. Ta agitacya, 
poparta rozmaitymi domazogicznymi argamentami, 
nie zawsze byla bezskuceczaą. W każdym razie na 
froncie rumuńskim ganerał Stanciewicz zgromadził 
około siebie blisko 12 000 luuzi, dobrze zorganizo- 
wanych i uabrojonycn. Siat z początku w Sorokach 
na Bssara u, porem przeszedł ua wawy brzeg Dale- 
stru, a giówaa jego kwatera była ostatniem cza- 
sami w Msnyliowie podolskim. 

Po rożprószeuiu wojsk bolszewickich, generał 
S;ankiew:cz Znalazł się wobec armi romuńskiej 
i wszedi z nią w kontakt. Ułożono się zachować 
wobec siebie wzajemaą neutralność. Wogółe jednak 
wojskowe rumuńskie wiadze odalosty się do pul- 
skiego korpusa niezbyt życzliwie; moze obawiały 
się z jego strony przeszkody przy okupowanin Be- 
sarao. Tea wśgiąd skioni zapewne geuerała Scan- 
kiewicza do przejscia Dmestiu. Przed para tygo- 
daam: oddzia teu powiewszył się o 4800 ludzi, 
Poiożenie jego jest truaune, gdyż jest otoczony z je- 
daej strony przez Ramunów, Z drugiej przez oku- 
pacyjno wojska austryacKie. Z temi ostatulemi Dę- 
dzie musiał geuerał Staukiewicz wejść w usłady, 
może ua tej Samej podstawie, co gonerał Dowoór- 
Muśmicki z Niemcami. 

Drogi polski oddział, daleko mniej liczny 4 do 
5000 ludzi, pozostaje pod komendą geraia M she- 
lisa 1 był rozlokowany pomęd y Antemnami a Sta- 
rym Konstautyuowem na Woiyniu. Uvecnie podo- 
bao-cofaąi się do Winnicy, Tan oddział miał kilka 
zwycięzkich Sturć Z bolszewikami. M.ędzy innymi 
porucznik Jaworski na czila 250 żoinierzy rozbił 
i rozpędził pułk bolszewicki. zaopatrzony w artyleryę 
poiową i liczący przeszło 2000 ludzi. Korpus Mi- 
chelisa osłamiat Polaków w pogramicznym pasie i po- 
zostawał w statym kontakcie z polskiemi tamtej- 
szemi organi'zacyamI. 

Oprócz tych dwóch głównych skupień wojska 
polskiego, tworzyły się jeszcze inne, nieliczne po- 
jedyncze cddziały, ktore jednzk nie przetrwały cd- 
wrotu Rosyan, gdyż były za słabe i pozbawione 
amunicji. 

Od jednej z osób, przybyłej świeżo z zakordomu, 
otrzymał „Czas* jeszcze następujące wiadomości 
o korpusie jenerała Srankiewicza : 

Kukotysięczny korpus jererała Stankiewicza skła- 
da się z czterech dywizyi strzelców, jednej brygady 
kawalery:, dwu i pół brygad artyleryi. W ostatnich 
daach (7 marca) niespodziewanie się powiększył 
dwoma pułkami piechoty, kompanią saperów 1 techni- 
czną. Z Sorok, gdzie szał dotąd, 1nszył ku Huma- 
niowi, minąwszy Winnicę i przeszeołszy Boh. Za- 
prowiantowanie i wyekwipowanie są w stanie bar- 
dzo doorym. Korpus jenerała Stankiewicza jest 
punktem koncentracyjnym, około którego zbierają 
Się zresztą coraz nowe oddziały polskie. 


Pulacy w Odesie. 


Wychodzący w Odesie tygodnik „Wyzwolenie“, 
organ Polskiego komitetu wykonawczego, podaje 
w numerze z 17 marca następujące szczegóły o sto- 
snnka Polaków do rządu boiszcwickiego 1 ukraiń, 
skiego : 

W Odđesie istnieje Związek Polaków wojskowych 
okręgn odeskiego, który tworzy armię z surową 
dyscypl ną. Armia ta liczy obecnie 25 000 ludzi. 
Bolszewicy dai tej armii arcyleryę i treny, Ukraińcy 
konie i żywność. Żołnierze ubrani są w mundury 
krojn rosyjskiego; czapki maciejówki koloru nie- 
bieskiego Z pasem amarantowym; na czapce orzełki, 
takie. jakie mają legioniści; odźuaki stopni oficer- 
skich naszyte na rękawach, na lewem ręzawie czer- 
He ay opaska. Uzbrojeni są w karabiny angiel- 
bile (winczestery); mają swoje aeroplany, automo- 
o ciężarowe i pancerne, oraz własną artyleryę. 
Armia ta wraz z oddziałami, znajdującymi się w po- 
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bliżu, tworzy korpus IIgi siły zbrojnej polskiej, 
istniejącej na obszarach republiki rosyjskiej i ukraiń- 
skiej. 

Związek Polaków wojskowych okręgu odeskiego 
przez dwa dni był panem Odesy i jedyną w niej 
istniejącą władzą. Na dwa dm bowiem przed przy- 
byciem Niemców i Austryaków do Oacsy, bo!'sze- 
wicy, którzy tam przedt+m rządzili, opuścił) mia- 
sto i całą władzę przełai na armię polską. Ukraińcy 
zaś, którzy nie mają swej armii, również zwrócili 
się do Poiaków z prośbą, by objęli wiadzę nad mia- 
stem i czuwali w mem nad iadem i porządkiem. 
Polacy zgodzili się na to, i om to, w myśl amowy 
brzeskiej, oddali wkraczającym wojskom niemiecko- 
anstryackim miasto imieniem rządu bolszewickiego 
i ukraińskiego, i obok wiadz wojskowych anstrya- 
ckich pozostali dalej w Odesie przy rządach, jako 
Polski Komisaryat wojszowy okręgu odeskiego. Na 
czeie oddziałn rosyjskie; floty czarno morskiej, znaj 
dującej się w porcie odosxim i w poblizu stoją cfi- 
cerowie Polacy. Wsrói marynarzy toj floty panuje 
dyscyplina wojskowa, której marynarze, choć wśród 
nicn jest sporo bolszewikow, poddali się bez za 
strzeżeń. 

Bardzo charakterystyczny jest stosnuek żołnie- 
rzy polskich do Ukraińców. Panuje między nimi jak 
natwiększa zgoda. Rząd ukraiński nie posiada pra- 
wie żadaej sy zbrojnej. Istnieją wprawdzie drobne 
oddziaty arman ukraińskiej, złożonej Z żołnierzy armii 
rosyjskiej, ale oddziaiy te są niepewne. Przed ty- 
godaiem były bolszewickie, obecnie są nukra.ŃsEle, 
za tydzień przy pierwszej lepszej zmianie stosun- 
ków znów mogą się stać bolszewickie 1 zwrócić się 
nawet przeciw Uzraińcom, Wobec tego rząd uzra:ń- 
ski zwrócił się do Związku Polaków wojskowych 
z propozycyą, ża będzie wypłacał żołuieczom pol 
skim zoła 1 pokrywał wszejkia wydatki, wzamian 
zaś za to Polacy mieli stać się Kadrami przyszłej 
armii ukraińskiej, oosjąć nad nią komeudę gaczelną, 
zająć się twoczeniem furmacyi wojs£owych ukrasń- 
skich 1 ich wyksziatceniem. Wedlug te, propozycyi 
więc siła zbrojna w przyszłej republice ukra:ń skiej 
pozostawałaby pod komendą armu polskiej Związek 
Polaków wojskowych podziękował rządowi ukraiń- 
skie 2u za gotowość wypłacania zołnierzom polskim 
żołdu, gdyz sam dość posiada na to pieniędzy, co 
Się tyczy Zaś propozycyi tworzenia kadrów przy- 
sziej armii ukraińskiej, nie dat jeszcze odpowi-dzi. 
Wogóle stosunki między Polakami a Uxaińcami są 
przyjazne, a nawet serdeczne: rząd ukraiński Speł- 
nia jak majchętniej wszystkie życzenia Polaków. 
Usraińcy tamtejsi mocno są zdziwieni: wrogiem po 
stępowariem Ukraińców galicyjskich wobec Pola- 
ków w Galicyt i nie rozumieją przyczyn iego po- 
stepowania. Przydzielenie do rzeczypospolit.j ukra:ń- 
skiej ziemi cheimskiej i części Ksóiestwa Ukin y 
tamtejsi nważają za klęskę 1 sądzą, że NnCZYKIOno tv 
w Brześciu tylko dlatego, ażeby wzniecić zarzew ie 
nieporozumienia między Polakemi a Ukraińcz wi. 

Stosunek marynarzy bolszewicko-odesskich do 
polskich wojsk wyjaśnia następujący, znajcujący 
się w „Wyzwolenia“ artykulik : 

„Dmna 10. marca odbyżio się nadzwyczajne po- 
siedzenie piźedstawicieli załóg okrętowych stat: ow 
wojennych, stojących w porcie odeskim. Na zebraniu 
tem omawiano stosunek marynarzy do polskiej czer- 
wonej gwaidyi i legionów. Po gorących debatach 
i wyczerpujących wyjaśnieniach. udzielonych przez 
delegatów legionów, oraz polskiej gwardyi, powzięto 
następującą uchwałę: „Połączone posiedzenie przed- 
stawicieli wszystkich okrętów wojennych i floty 
transportowej portu odeskiego stwierdza, że wszelkie 
pogłoski uwłaczające honorowi demokracyi polsk:ej, 
oraz podszczuwania w celn wywołania waśni po- 
między przyjaznymi, demvkratycznym: ludzmi Poišsi 
i Rzeczypospolitej rosyjskiej są bezpodstawne i bez 
myślne. Zebranie wyraża wszystkim polskim dewo- 
kratycznym organizacyom, oraz towarzyszom Legio- 
nistom w Odessie całkowite, głębokie i szcze1e za- 
ufanie, oraz wierzy, iż demokratyczny naród polski 
nie splami się hańbiącą zdradą przyjaznego ludu 
Rzeczypospolitej rosyjskiej i w chwili krytycznej 
pomoże w walce o najszczytniejsze ideały klasy 
pracującej“. 

W związku z otrzymaniem zezwolenia sztabu 
frontu rumuńskiego na niezwłoczne wydzielenie 
wszystki: h żołnierzy Pelaków z oodziałów rosyjskich 
i utworzenie z nich f.rmacyi czysto poiskich, ewen: 
tnalnie nawet całego korpusu polskiego, zarząd 
związku wojskowych Polakow w Odess:e nie OmIEsz 
kał zwołać wiecu ogólno wojskowego Polaków miej 
scowej załogi celem jak najszybszego zdecydowania 
o sposobach wprowad*enia w czyn tego ważnego 
projektn. 

Wiec ten odbył się w lokaln „Domu Polskiego* 
przy nader licznym uaziale wojskowych Polaków. 
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Zapadły następujące uchwały: £) Poddać się bez 
w:gięądnie rozporządzeniom naczelnego Komitetu 
wojskowego w Sprawach wojskowych. 2) Przesłać 
wyrazy hoidu Radzie regencyjnej. 


ESGEGSEGEEEEJGEGJEGEJGIEJGJEJ 


Głosy publiczne. 


„Książnica polska" Tow. Naucz. Szkół wyższych we 
Lwowie nadsyła następujący komunikat: 

„Wskutek rozpowszechnienia używania maszyn pisar- 
skich nie tylko w pizedssębiorstwach handlowych i urzę- 
dach ałe i w życiu prywatnym, przystąpiła „Książnica 
polska T. N. S. W.* do wydania odpowiedniego podręcznika 
do nauki pis'nia na maszynie. Tym sposobem pragnęła 
zadośćuczynić życzenin coraz to bardziej powiekszającej 
si liczby uczących się pisania ra maszynie i usunąć 
braki w tej galęzi wiedzy, który, zwłaszcza w naszych 
szkołach handlowych, dotkliwie dawał się odczuwać. 

Treść, podana w podręczniku. składa się z ćwiczeń, 
które uczeń przepisuje na maszynie wedle osobnych wska- 
zówek. dalej z pouczeń i objaśni ń o składowych czę- 
ściach maszyny, poparych licznemi rycinami, z 2 tablic 
zawierających ryciny dwóch najbardziej u nas rozpo- 
wszechnionych systemów t. j. maszyny „Underwood“ 
i „Remington“ z objaśnieniami poszczególnych figur, wre- 
szcie z kilku załączników, przedstawi jących w Oryginałe 
listy kupieckie, baakowe, podania, racnunki i f. p 

Maieryał naukowy podzielony jest na 12 rozdziałów, 
nazwanych „lekcyami*, lekcye zaś na „ćwiczenla*, każda 
lekcya liczy średnio 50 ćwiczeń. Uczący się poznaje ko- 
lejno wszystkie klawisze i w miarę przybywania liter od- 
pisuje z ćwiczeń najpierw luźne słowa, potem zdanis, 
z po zątku treści dowolnej, później przysłowia i zwroty 
handlowe. 

Pouczenia celowo powpłatano między „ćwiczenia“, 
aby z jednej strony użyczyć piszącemu chwili odpoczynku 
i pewnej rozrywki, z drugiej zaś strony ażeby uczący się 
mógł sobie treść przeczytanych pouczeń i objaśnień la- 
twiej zapan:iętać i przyswoić. 

Przed każiem ćwiczeniem podane są wskazówki, któ 
rych się piszący w danem ćwiczeniu winien trzymać 
Nad o zawierają one często polecenia, wynikające z po- 
przednich pouczeń i objaśnień, jak n. p. ustawianie mar- 
ginesów tabulaiora, regulowanie odstępów między wier- 
szami, równaaie papieru na walcu, poprawę błędów, 
czyszczenie i oliw'enie maszyny naprawę maszyny it. d. 

W pouczeniach powołuje się autor na odnośną figurę 
danej ryciny, które pomieszczane są bądź w poszczegól- 
nych pouczeniach, bądź też na końcu ksłążki na 2 tabli- 
cach. Na pierwszej tablicy uwidocznione są starsze I now- 
sze modele systemu „Underwood“, na drunlej rycinie sy- 
stemu „Remington“. Do tych rycin dodane są objaśnienia 
każdej figury. 

Do pudręcznika dołączono wreszcie dwa oryginalne 
listy kupi cxie, jed!o po 'anie t list fakturowy. Wzór karty 
koiespondencvjnej podano w tekście celem wygofowania 
istur BIOWSZĄ dołączono nadto drukowany formułarz 

ez dat. 

Czyniąc zadość wymogom planów naukowych dla 
ake emii i dwuklasowych szkół handlowych, dodano do 
całokształtu nauki, zawariego w 12 lekcyach „Dodatek“, 
zawierający listy handlowe w polskim, niemi<ckim | fran: 
cuskim języ*u Listy te winien bi zący na maszynie no- 
tować nujpierw znakami *ienograticznymi pod dyktatem 
ne: czycieja iub kogosolwiek z domowych, a dopiero na 
poasi_wie Wlusik go St nogramu prz.pisywać je na ma- 
szynie WEPT Z 7rzed.ających pou.zeń i wzorów 

Uęiv w po ręczniku maf.ryał aa cię wyczerzać w prze- 
ciągu «0 Gu 46 y vzn cz li 04 od iny w 10 dniach. 

Wycaric p. cręcziik» anfało na iąpić reed wakacyan i, 
tak żeby z p czek em Nowey Tiku szkolnego mogł był 
być wpr wacz ny w : aszych szkotach hardiouych. 7 po- 
w du „eduvek riej zeai zion ch iu rości iechnicznych 
work ukuło z blue dirote n k pouręczni może 
b é jeż e az wirowzdz.ri co szkól, jakkol.. l«k ucznio- 
we: uczennice zn'cziie posłącii w nauce pisania na 
masz;iie. Dotr.e Lędze. gdy przecz iają sobe poucze 
nia z pierwSz,ci: SŁ”ŚCiu i. kCyi. A Ćwiczenla rozpoczną 
przepisywać począwszy od lekcyi V I. 

Podręcznik nadaje się równi: ż do uży ku i samouków, 
Uczący się po wzięciu podręcznika do ęki przepisuje 
na podstawie podanych w podteczniku wskazówek 
ćwiczenia i bez pomocy nauczyciela pofrali wykonać po- 
lecema odnośnie dv przeczytanych pouczeń o składo- 
wych częściach maszyny. Zadaniem nauczyciela byłoby 
e.«eniualne doglądanie, czy uczeń względnie uczenica 
stos: j¢ się do wskzzówek i czy odpowiedrio interpretuje 
pouczenia. Zdarza się często, że uczeń z lenistwa nie 
zapamiętuje sobie calego zdania, nie przestrzega popraw 
nego poprawiania błędów, nie czyści maszyny i t. d.* 


Z gulek ksiegarskich. 


jako 82 i 83 numer wydawnictw „Książnicy potskiej 
Tow. Naucz. Szkół wyż.“ opuściły świeżo prasę drukar- 
ską następujące bardzo aktualne publikacye: 

Dr. Eugeniusz Romer: Oszczędność ludowa. Cena kor. 
1:50. Zobriazovanie zapobiegliwej pra.y naszego ludu 
w dziedznie oszczęjności. 

Dr. Józef Hornowshi:. Samcobvona ortanizmu w walce 
o zcrowio i życie, a horory, starość i śmierć. Dziełko 
ło napisane popułlainie, barazo jest na czasie, ze wzgłę- 
du na wzmaga ącą się z każdym dn em, zwłaszcza w na- 
szym kraju, śmierielność spowodowaną następstwem obe- 
cnej wojny. 

Na składzie znajduje się również w „Książnicy pol- 
skiej“ świeżo wydana broszura : 

Józef Kapuściński, naucz. krajowej Szkoły kupleckiej 
w Tfatiowie. Pooręcznik do nauki pisania na massynie 
dla szkół handiowych, zakładów pisania na inaszynie 
i samouków. Tarnów 1917. Nakład Autora. Drukiem [6- 
zeła Pisza w Tarnowie. Cena podręcznika broszurowa- 
nego 12 kor. 
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odyzy w Krakowie, 
który posiada 
własny wyrób trumien 


| Różowe policzki | 


i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanoj (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 
» działania. 1 flakon K3'— . Dyskretna wy- 
syłka za pobraniem lub nadesłaniem należytości. 


Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
Wiedoń IX. Laklergazse 6lP. 


Do nabycia w Brakowis: Apteka Wiszeiewskiego, ul. Fierynó- 
ska 16. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 36. K, Miklaszewski, 
plac Deminikański. popiewsticzi Fieryańska 33. Beckner, 

4, Uutwersalsy magazyn M. Drebner. Wo Lwowie: 
apena, Racker, ai. krakowska apteka „i ay ae 

lege. Periam |easkicgo. w: erya 
Bracha, kj Bielsku: Dreg. Polaczka, mi. Kwiejewa, kubliz: 


+ 


Parfumervyz Fiankiewica, W Riła! Lraa. Tanewski. 


Cud! Ręczne szydło tylko K 4:90. 


Nasze cndowne szydło ręczne daje ścieg jak 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy- 
nalazek! Każdy sam może naprawiać, cerować. 
zeszywać wszelkiego rodzajn dywany, skóry 
płachty do wezów, namioty, płaszcze gumowe 
do rowerów, worki, płótna i t. p. Dobrodziej- 
stwo dla rzemieślników, gospodsrzy i żołnierzy 
Mocns konstrukcya, łatwa robota. Qwarancys 
za trwałość. Liczne listy dziękczynne. Szydłe 
z 4 rozmaitemi igłami, nićmi i sposobem użyci: 
kosztuje K 4°90. 3 sztaki K 13'50. 5 sztuk K 22. 
Wysyłka za zaliczką, (Do pola i Królestwa Pol- 
skiego zk poprzedniem nadesłaniem pieniędzy: 


M. SWOBODA, Wien III/2 Hiessgasse 13-31 


Piętne KSZIAŁŁJ 


petny i piękny biust 


osiągną delikatne i wątle zbu- 
dowane pami i dziewczęta 
przez Rohone (prawnie o- 


chronione). 1 doza opłatnie 
K 103 L. Vertes, apteka | S4 
pod orłem Luxos Nr. 741. | ~ 


Qdn=wiajcis skórą twarzy mnim | 
tzoz dra 


Środkiem łuskowym Funtey: 


za idoal wszelkieh środków piękności uznanym. 
Przez tę kuracyą łuskową usuwa sią nie- 

postrzeżenie w przeci. dziesięcin dni 

ze skóry wszystkie znajdujące sią w niej 

i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 

pryszcze, żółta plamy, czerwoność nosa, 

wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 

Po ukończeniu kuracyi ukazuje się olśniewająca plę- 
kność cory młodzieńcza, świeża i czysta jak n dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 
otoczenia. Cena 14 K, — Dyskretna wysyłka za za- 
| liczką lub nadesłaniem należytości (także w markach). 


| Saion J. Oswald Wion XUL, Ponztaporatracea 56, BAL. 83. | 


Mimo wojny i kołosalnsj drożyzny sprzedaje frma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKOW, ulica Śzówska 18/51 


towary po nadzwyczajnie tanich eenkch. 
1 Brytania Anker-Kemont, system Roskopf, 
BG godz. idący, 2 łańcuszkiem kor. 50-—. 
Niklowy Gre Roskopt na kamienie koron 
28'—, Srebrny Roskopf c 8 kopert., bsrdzo 
ailny kor, 50'—, Stalowy damski Remont 
kor, 50'=—, Budzik najlepszy kcr. 20— 
Bańcuszki srebrne ed kor. 106'—. Harmonie 
«e kẹ, Zt —, 40' , do 120: Skrzypes ze nmvczkiar 
sd rar VÁ 4%. 50, 60 do 100. Za niacdpowiadnie wra- 
cam pieniądze. 
Menaiki darsze | ep!2łura. 


Moja piękność 


zawdzięczam jedynie cRdownie dria- 
łującej recepcie dr. Idelsoza, skat- 
tiem której uwólniłam się od wszel- 
dek nieczystości skóry, a twarz 
noja otrzymała różowy, młodzień- 
eby wygląd jak u małego 
dziecka. Byłam już bardzo nieszczę: 
śliwa, że mi jnż nic nie pomoże, po- 
mimo, że wiele pisniędzy wydałam 
i wszystko nadaremnie. Za poradą 
mojej przyjaciółki napisałam do 
W. Jelinek, Wiedeń 66. Pach 
; 37. Oddz, 30 i otrzymałam za ZWTO- 
tem porta, sapołnie daraa, cudownie działającą receptę 
Wszystkim dziewczętóm i kobietom polseam powyższą 
firmą jako najispuzą, przez którą stałem się zupałnie 
plekas. : 4. Birschisr, 


flalelajgia | wydswev: Awadkobierey St. Lipińskiego. Odpow. radazzor' M. Lipiaska. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Kraków, Plac Szczepański L. £ (dom własny! 


o Nr 14 


Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego 


Telefon Nr. 331. 


U O CGM O ETC OEBEDEDEMEMCODI LT l da BG © i a > zwy Ja F EMEL_AEMEM mena 


Przybory 


do golenia 


döbro i tnie polec 


(GNACY 


CYPRES 


KRAKOW, ulica Szewska 18/51 
»rżytwy po K 250, 5'50, 5 do 10. Aparaty do samogo 
eniż 9 do 12 K, Pas do okciągania brzytwy K 2:50 dc 


+50. Kamienie do brzytew 


ftosów K 25*—. Dyamenty 
15—, Aparsta fótegraficzna kor 


'apainierki X 5'— 


K 850 do 4'50. Maszynki d 
do szkła K 18— do 30'— 


5'59, T—, 18'—--. 
Grzylka s» pobraniem pocztowsm. žs mieqdyswiedni» 


TWFaGaM 


pieniądza 


darmo i opła- 


eony mój głó-|! 


wny katalog 

z odbitkami 

złotych zegar 

ków i sre- 

„. brnych, instru 

mentów muzy 

cznych, przy- 

borów do golenia i t. p 
Pierwaza fabryka zegarków 


Hanns Konrad 
œ i k. madw. dostawca 
w Brüx, Nr. 1796 Czechy 


Niklow 


3-letnia gwarancya pisemna. 

jaa za zaliczką. Bez ry- 

zyka, wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


0: —, 60' —, 80' -, z tar 
-zą świecącą radium K 10, 


z szkłem ochrošnvym K 2 
więcej. Kieszonkowy zega 


rek K 2 ,30' ,40' , 

: J60 —, 80: -. Wysyłka z 
Wiedria za poprzedniem 
nadesłaniem należytośc 
oraz K 1'50 na porto także 
w pole 


Max Bóhnel, Wiedeń 


YI., Margarethenstrasse 
27. 


Cennik za nadesłaniem 1 K, 
Lampa kieszonkowa dynamo 
K 30- 


Każda kobieta 


czyta moje bardzo intere- 
sniąca ponezenia nowocze- 
znego 


sieiegnaowania bili. 


Nieocnnione rady przy zanika- 
niu i braku pełnych kształtów! 


Proszę pisać z zaufaniem 


(DA SRAUBE, Prossburg (Hir), Sehanzetrsesa 2 
Oddzial Nr, 18. 


Nie mis 


Gp] Patest A. 
Rowość] sa. u: 
Srzzszta milier «7 w- 

życini 
„kamax' praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
tacht de wozów, + 
awia, żagli, wwerków 
lip. Ważne dia żetule- 
txy. Dia sprzedają- 
cych raba|. Cena kem- 
pietnego azydła pe za- 
desłauin  uależyteści 
z aśry Kor. 56'—, Rza 
robramiemń KO balerzy 
dieżeł, 6 sztuk kor 
22'50. Polski eposót 
mtycła. Palad gwa 

rancya! Wysyła 


Dom handlowy 
M. PIEROŻEK, Kraków 


Karmeiioka 9/z. 


(Losy na raty! 


dako generalny zastępca 
Banku Allg. Vorxobrsbank. 
kapital akcyjny 78,000.000 
koron, polecam lbsy na raty 
90 jak najprzystępniejszych 
warunkach. n, p. 5 insów 
Qzerwonege Krzyża 34 rai 
p0 8 kor. Rzntkich zastęp 
ców poszukuje 


N. BERNFELD 
Kantor wymiany 
Kwów, Sykstuska i. 


kosztuje 


e, 


+ GsglwTakT I A 
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siączne 


nisz ży 


KEMENY KA 


na 350 kor. 3 pudełka 8* 
Piuskwy, wszy, pchły, karakony 


skrzynka pocztowa (2/z 


KINO-WANDA 


_ przy ulicy ów. Gertrudy L. B. 
Co trzeci dzień 
nowy program. 


listy z podziękowaniem. Ce- 
koron 


radyk.'nie razem z zarodka 


mi „Thlers“, Cena K 250 3 flaszki 
K 6 Də tego proszek na owady K 2. 


SCHAU (Kassa) 
36. 


Najicpszy eyer: piesni 
zarodowycie 9 i. 


Piośni polskie 


w nlatym, zgrapnyta form» 
sie oprawnym w czerwoni 
otótno angielskie z orłe: 


srebrnym, po otrzymam: 
przekazem K 3*—. Wysyt: 
tranee 


Księgarnia katolicka 
dr Władysława Klikowsktegy 


w Krakowie, Florwańska i. 


PRECZ Z WIDZIAL- 
nem skró- 
ceniem 
nogi Wasz 
chód bę- 
dzie eia- 
styczny i 
lekki. Ka- 
żdy nor- 
mainy bu- 
cik do no- 
szenia. 
Broszurę Nr. 251 wysyla darmo 
A. Volk, Wiedeń IM. Haupt- 
strasse 139. 


dzczęściem jest piękność 


Przez długoletnie badania w zakresie pielęgnowania pię- 
kności, udało sią nareszcie wynaleźć całkiem nawą mê- 
todę, aby wszystkie przykre nieczystości skóry, jak piegi, 
zajady, wągry, zmarszczki, czerwoność twarzy i nosa 
w przeciągu paru dni pewnie usunąć i nadać twarzem 
nawet i starszych pań młodzieńczy, 
Działanie jest zdnmiewające, recepia ta jest gorąco pole- 
cana przez najsławniejszych lekarzy. 
Udzielam chetnie każdemu porady za 


nych podziękowań. 


£ałożony 
w roku 1900! 


zwrotem marki zupełnie darmo. 
Aurelia Auer, Wiedeń 56, 
Faon 5, Oddział 26. 


Po drodze do Zakopanego 
ubiory męskie 


wykonywane na specyslns zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE. Fleryańska 1 === WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 
Doboroewe materyałży aa składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści 


Na zapas do skladu wyrabiane są ubrania gotowa o ile na to obecne stosunk: 
wojenne cezwalają). 


lub wracając, najiepisj zaopa- 
trzeć się można w wszelkie 


Kissa wissnogo zakiadn. 


rumiany wygląd. 
Tysiące dobrowoi- 


roszę pisać natychmiast 


ZALZAK 


Przeszło 1,000 000 w użyciu. 


Ręczne szydlo jest na 
rzędziem do zeszy- 
wania rzeczy skórza: 
nych, butów, pasów 
placht da wozów 
wosków i 1, p. Cena 
5—. Oplata poczto- 
wa osobno. — Die 
sprzedających rabal. 
Wysyłka. ćwieków. 
ochraniaczy na po- 
deszwy z metalu, ka- 
wałków skóry, wo- 
jenne podeszwy 
szpaitowe, żelazne 
podkówki ceiuloido- 
we, sznurowadia, 
smola szewska, oku- 
cia na podeszwy etc. 
Wysyła 
P. E. Lachmann, Wieder 
1X.. Mosergasse 3 Af 00 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południu, w niedziele i święta od 
godziny 3-ciej po południu. 


i 
T Ahmmm Bamm o] E a 
T © D Szczury, myszy 


tępi zupełnie „Rattentod”. W razie 
niest u kowania zwr t pieniędzy. Ty- 


Iiształtny, piękny blnst 


osiągnąć można pożądany 
skutek przez użycie wielo- 
krotnie wypróbowanego apa- 
ratn Myperim, z natento- 


Wanyiu masazem. Najnow- 
szy, przez lekarzy polecany 
wynalazek zmodernizowanej 
wiedzy. Włdoczny skutek 
już po 14 dniach, dalsze 
używanie zbędno. Ten do 
zewnętrznego użytku aparat 
preca się gorąco paniom 
ażdego wieku. O nieszko- 
dliwości i skuteczności pis 
wiele doświadczone pisarki, 
Skutek nadzwyczajny. Uży- 
wać może dwie ane Ża 
nieodpowiednie zwrot pienię- 
dzy. Cena z dodatkami i po- 
daniem sposobu użycia Kor. 
8'80, z przesyłką pocztową 
90 hal. drożej. Dyskretna 
wysyłka bez podania zawar- 
tości za zaliczką przez 


Hyglaniez: dom wysylkowy 
J. KUKLA, Prapa, 
Parigassa 23. 


Insttumenia MUZYCZNE 


dobre I tamie poleca 


IGNACY 


CYPRES 


ERAKOW, ulica Szewska 13/561 
krzypce ze smyczkiem K 30—, 40—, 50'— do 100—, 


Futerały K 18-—, Harmonie 


w różnych gatunkach K 30'—-, 


40' -, 60'— fo 100'—. Klarnety 5 klap, K 20—, 8 klap. 
 88'—, 10 klap. K 80'—. Trąby akordeonowe po K 9— 


Lkn 
? liny K 5a' - 


nvzoam 


156*.- Harmonijki ustne 
. 60 
"ekrarlsmm pocztowsm, Ža ntaodnowiednia 


K 8'50, 6'—-. 7-—. Mando- 
E 79— 


nienisdyr 


Założony 
w roku 1900 | 


z A NANA 
Drakarnia l), M. Friedieina w Krakowie, pod sarządom Pawia Madejskiego. 


Gpr s 


